
O p ł a t a p o c z t o w a u i s z c z o n a r y c z a ł t e m . Dzisiejszy numer zawiera 10 stron 

R E P U B L I K A 
Kok I. Ł O D Z , CZWARTEK 13 SIERPNIA 1925 r. NUMER POJEDYNCZY 20 GROSZY JYa 17 

WED AKCJA 1 ADMINISTRACJA, PIOTRKOWSKA 49. 
fiODZINY PRZYJĘĆ REDAKCJI fi—7 POPOŁUDNIU WYDANIE PORANNE. TELEFONY REDAKCJI: 27-24, 36-43, 36-44. 

T E L E F O N ADMINISTRACJI 22-14. 

wybitna wybitna 

B • • 
! 

Potęgi ekranu wytwórni „Paramount" 
Bebe Daniels, Anna Q. Nilsson, Adolph Menjou i James Slirkwaod 

w wielkim 8-io aktowym dramacie 

Scenarjusz tego fascynującego filmu został ułożony według powieści znanej nowelistki amerykańskiej 
Cynthii Stockey p. t. „Pink Gods" i przenosi nas na Południe Afryki, do kolonji, należących do Im-
perjum Brytyjskiego, gdzie w wielkich kopalniach diamentów, źródła szczęścia, bogactwa i zbrodni, 
ludzie dla zaspokojenia próżnych zachcianek kobiety pracują, kradną i zabijają. Występek tu jest rzeczą 

codzienną, tu każdy człowiek, biały, czy czarny, gotów jest poświęcić życie i honor. 

N A D P R O G R A M : 

Obchód Jubileuszowy Zt 
im) 

f w Oli 
zdjęcie aktualne. 

I „Pasażer na gapą" 
Groteska amerykańska w 2-ch aktach. 

Orkiestra pod Kierunkiem p. SYPNIEWSKIEGO 
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•Podatnicy, którzy 
do 1 września uiszcza 

zalegle podatki 
płacić będą iylko 1 proc. 
tytułem kary za zwłokę. 

Warszawa, 12 sierpnia. 
Min is ters two skarbu zarządzi ło w 

drodze ulgi i zachęty dp wcześniejszego 
wpłacania zaległych podatków, aby po­
datnicy, k tórzy zapłacą przed 1 wrześ­
nia zaległe podatki i należytości stem­
p lowe — zostali zwolnieni od procen­
tów karnych i kar za zw łokę i aby po­
bierać cd nich t y l ko jeden procent mie 
siecznie. Ulg i powyższe nie będą p rzy 
sługiwać t y m płatn ikom, k tó rzy nie 
uiszczą zaległości do koiica sierpnia. 

Komuniści zapewniają, że 
n i e b ę d ą s t o s o w a ć t e r o r u 

w o b e c s o c j a l i s t ó w . 

Nasz warszawsk i kor . telefonuje: 
Cent ra lny komi te t zw iązku młodzie­

ży komunistycznej w liście rozesłanym 
do prasy warszawsk ie j , w deklaracj i 
pełnej i n w e k t y w pod adresem P. P. S. 
oświadcza, że żadnego l istu z pogróż­
kami do P. P. S. nie wys ła ł . 

• Należy przypomnieć, że przed k i lku 
dniami w „Robo tn i ku " ukazało się o-

adczenie P. P. S „ że na pogróżki 
komunistyczne ewentualnie na teror ze 
s t rony komunis tów odpowie jak należy. 

800 wolnych miejsc na 
wydziale prawnym Uniw. 

warsz. 
Nasz warszawsk i kor . telefonuje: 
Na pierwszym kursie p rawa na uni ­

wersytecie warszawskim w r. akademie 
k im 25-26 jest wo lnych miejsc 800, pier­
wszeństwo oczywiście mają maturzyści 
szkół humanitarnych z łaciną. 

Nowy podsekretarz stanu 
w ministerstwie przemysłu 

i handlu. 
Nasz wa rszawsk i kor . tdeforrałe: 
Dowiadujemy się, i e stanowisko pod 

sekretarza stanu w w in . przemysłu i 
handlu-objąć ma ostatecznie p. Doleżal, 
radca handlowy w Paryżu. 

Na stanowisko dyrek tora departa­
mentu handlu zagranicznego po p. H-
Tenoenbaumie wymieniane są kandyda 
tu ry : p. Widomskiego sekretarza Korni te 
t u Ekonomicznego, p. Rosego b. gen. kon 
sula w Berl inie i p. Sokołowskiego rad­
cę handlowego w Berl in ie. 

W Niemczech szerzy się 
epidemja tyfusu. 

Ber l in , 12 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

W y p a d k i ty fusu w Hanau mnożą 
się. Ogólna l iczba chorych wynos i 72 
osoby. U m a r ł y dotąd cztery osoby. 

sprawie odpowiedzi na notę niemiecką. 
uporczywie bezpieczeństwa naszych granic. 

Londyn, 12 sierpnia. 
Polska Aijtncia 1 i-lc-graiiczDa. 

Dziś rano Br iand i Chamberlain wzno 
w i l i p rzerwane 'wczora j o godz. 6-ej kon 
fcrcncjc w sprawie paktu gwarancy jne­
go. Dzisiejsze n a r a d y ' t r w a f y do godz. 
1.30, poczem o przebiegu ich wydano 
komunikat oficjalny następującej t reśc i : 

„M in is t row ie Br iand i Chamberlain 
osiągnęli porozumienie co do tekstu od ­
powiedzi rządu francuskiego na ostat­
nią notę niemiecką w sprawie t rak ta tów 
o gwaranc j i wzajemnej i arb i t rażu. 

Odpowiedź Francj i zgodna Jest z poglą­
dami sojuszników. Rezul taty w y m i a n y 
poglądów dają podstawę do dalszych 
rokowań w sprawie paktu gwarancy j ­
nego, jednakże t raktat gwarancy jny mo 
że przybrać formę ustaloną po bezpo-
średniem omówieniu tej sp rawy przez 
st rony zainteresowane. Ostatnie konfe 
rencje stwarzają podstawę do tego ro ­
dzaju wspólnej konferencji wszys tk ich 
stron, o terminie zwołania k tó re j bę­
dzie można m ó w i ć w najbliższej p r zy ­
szłości. Konferencja ta doprowadzi do 
ostatecznego rozwiązania całokształ tu 
zagadnienia. 

Chamberlain w odbytych z B r i an ­
dem naradach miał możność w y p o w i e ­

dzenia poglądów swego rządu na cha­
rakter ostatniej odpowiedzi francuskiej. 
Tekst noty przed wręczeniem jej w Ber 
linie podany zostanie przez rząd f ran­
cuski do wiadomości reszty sojuszni­
ków. Poszczególne puk ty noty f rancu­
skiej stanowią odpowiedź na propozy­
cje niemieckie, zawarte w nocie z dnia 
22-go l ipca. Narady można uważać za 
moment z w r o t n y w pertraktacjach o 
pakt bezpieczeństwa, moment, mogący 
stanowić przejście do w y m i a n y poglą-
ódw drogą not do bezpośredniej wspól ­
ne] konferencj i s t ron. 

Ogłoszony dziś komunikat m ó w i 
wyraźn ie o intencjach sojuszników, 
nie dążących do ograniczenia współ­
pracy Niemiec w konstrukcj i pak tów. 
Z brzmienia komunikatu, a zwłaszcza z 
tej jego części, k tóra mów i , że uk ład o 
bezpieczeństwie ot rzyma formę ostate­
czną, w rezultacie ogólnego porozumie­
nia osiągniętego na wspólnej konferen­
cji — wnoszą tu, że rozmowy Cham­
berlaina z Br iandem zakreśl i ły szersze 
ramy i obję ły sprawę samego paktu 
jako ostatecznego celu prowadzonych 
rokowań. Ta część konferencji m in i ­
s t rów mogła mieć jednak ty l ko charak 

ter nieobowiązującej w y m i a n y pogls* 
dów. 

Wiedeń, 12 sierpnia. , 
Polska Agent a i eiegrallczna 

„Abendbla t t " donosi z Londynu : Kra 
żą tam pogłoski , szczególnie w kolach 
socjal istycznych, że Francja na konfe* 
rencjl z Chamberlainem w y w a l c z y so­
bie p rawo ewentualnego przemarszu 
przez tery tor jum Niemiec, aby p r z y l ^ 
z pomocą Polsce lub Czechosłowacji. 
P rawo to osiągnie obiecaniem Cham­
ber la inowi współpracy przy dolśclu do 
skutkM europejskiego zw iązku przeciw 
sowieckiego. 

Ponieważ Polska I Czechosłowacja 
g ra ł yby w t y m wypadku dużą role —" 
jest wskazane, aby *e kraje b y ł y za­
bezpieczone na wypadek możliwego 
ataku. 

Briand zadowolony z wy­
niku narad. 

Ber l in , 12 sierpnia. 
Biuro Wol f ła donosi z Londynu: 

Br iand podczas wczorajszego wieczorne 
go przyjęcia dziennikarzy francuskich i 
angielskich podkreśli ł wobec nich, z« 
zadowolony jest z wyn iku konferencji z. 
Chamberlainem, z k tórym przeszedł 
punkt po punkcie tekst odpowiedzi, któ­
ra ma być wysłana do Niemiec, 

Rząd radzi nad sytuacją finansową państwa 
Premjer jedzie do Spały. 

Warszawa, 12 sierpnia. 
Polska Agencja Telegraficzna. 

Dzisiaj odbyły się ostatnie wewnętrz­
ne konferencje prezesa rady ministrów 
z wyższymi urzędnikami ministerstwa 
skarbu, mające na celu opracowanie za­
rządzeń, zmierzających k u poprawie sy 
stemu walutowego. 

Po południu odbyło się posiedzenie 

rady ministrów pod przewodnictwem 
prezesa ministrów i ministra skarbu, W ł a 
dysława Grabskiego, k tó ry informował 
o obecnej sytuacji finansowej i waluto­
wej państwa oraz przedstawił opraco­
wany pod jego przeworimclwem projekt 
zarządzeń •-ządowych, m ? u : / c b na celu 
usunięcie deficytu bilansu handlowego i 
płatniczego oraz poprawę sytuacji wa­
lutowej. 

-:o: 

Chcą nas uraczyć królem. 
Książę Yorku miałby wziąść ślub z arystokratką polską 

T y l k o c a ł e s z c z ę ś c i e , i e j e s t Już o d d w u c h l a t ż o n a t y . 
Kró lewicz angielski pojąłby za żonę 

jedne z arystokratek polskich i zobo­
w iąza łby się w y c h o w y w a ć swoje dzieci 
w duchu polskim i ka to l ick im. 

Praga) 12 sierpnia. 
„Ceske S lovo" podaje fantastyczną 

wiadomość, jakoby cz łonkowie par la­
mentu angielskiego, k t ó r z y przed nleda 
w n y m czasem bawi l i w Warszawie , za­
proponować miel i polsk im sferom pol i ­
t y cznym wprowadzenie w Polsce ustro 
ju monarchicznego, p rzyczem ber ło k ró 
lewskie dostałoby się w ręce drugiego 
syna k ró la angielskiego, księcia Yorku . 
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TYLKO o DNI 
od 13-go do 20-go sierpnia. 

Wysprzedaż sezonowa 
rabat 20°| 0 rabat. 

II E. Wistehube 
Pio t rKowsKa 148. 
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M ł o d z i , energ iczn i 

M Ę Ż C Z Y Ź N I 8 
wład. polskim językiem mogą się 
z g ł o s i ć ul. św. Jerzego N° 20 

w podwórzu na lewo. 
Tyg. Ilustr. „Strzecha Rodzinna". 

8054-3 Q 

MIESZKANIA, 
l o k a l e I p o k o j e u m e b l o w a n e 

s t a l e 
poszukuje i poleca 

B iu ro „ A D M I N I S T R A T O R " 
P i o t r k o w s k a 2 0 , t e l e ł . 2 8 - 0 8 

ZNANY ZE SKUTECZNOŚĆ! 

SIGÓR5KIE60 

WARSZAWA 

W5ZŁDZIE 

,PJSj!>' 
l-li:;:',''i;iHil':t 

O D C I S K I ^ 

Niczem nieuzasadnione plotk i po­
wyższe mają jednak swoją piętę Achi l 
lesową, drugi syn kró la Jerzego V-go, 
ks. A lbert , noszący ty tu ł księcia Yorku , 
jest już od d w u lat żonaty z księżną 
angielską Elżbietą. 

Czytajcie 

Cztery artystki filmowe 
spłonęły 

p o d c z a s e k s p i o z I w w y t w ó r n i 
k i n e m a t o g r a f , ex n e j . 

Ber l in , 12 sierpnia. 
W Dotzheim, pod Wiesbadenem, na­

stąpiła gwa ł towna eksplozja w w y t w ó r 
ni f i lmów. 

Cztery a r tys tk i spal i ły się żywcem, 
właściciela fabryk i w stanie beznadziei 
nym odwieziono do szpitala. 

niesamowity eksperyment! 
Słynny amerykański darwinista pro 
fessor Knox, chcąc rozwiązać za­
gadnienie czy teorja Darwina jest 
słuszna i jednocześnie jako p rak ty ­
czny business man zdobyć miljon 
dolarów na konkursie „Ku r j e ra " w 
Dayton, przy pomocy swego nad­
zwyczajnego wyna lazku , zamienia 
się w małpę. Ten eksperyment u-
t rwa l i l W i l j am Fox w fi lmie p. t : 

„Czy Darwin ma racie?" 
Fi lm ten wkró tce ukaże sę na ekra­

nach w Polsce. 

Choroby skórne 
włosów, wenerycz­
ne i moczopłciowe 
(leczenie światłem 
Lampa kwarcowa 

• promieniairi 
liontgena. 

Zawadzka Ha i 
Telefon Nr. 25-38 

Przyjmuje od 9—2 
i od 5—8 

Dla pań od 4—5 

Dr. 

G d a ń s k a 4 2 . 
Choroby sUórne 

I w e n e r y c z n e 
Przyjmuje od 12—/ 

do 2 i 6— 8. 

Cegie ln iana 4 3 
Choroby skórne, w; 
nerYCtne moczoaltiowi 
Leczenie sztuczne 
słońcem wyżyno-
wem. Przyjmule 

od 5— 8 

Dr. m e d . 

Południowa Nr l'i 
telet. 40-26. 

Specjalista chorób 
skórnych i wene-

'ycznych Leczenie 
światłem (Lampa 

kwarcowa) Przyi-
uiuje od 8 do 9.30 
od 41 pół do 8 w 

Specjalista chorób 
skórnych i wene­
ryczny cb i włosów 
Gabinet ROntgena 
< swlatło-leczniczy 

oi.Piotrkow.kaU4 
róg Ewangtelłckie' 

Teł. 29-45. 
Przyjmuje: od 8-2 
I 6-8 Dla pań od­
dzielna poczekalnia 

od 5-6 np 

Reperuję 
bieliznę 

wszelką starannie 
niedtogo Ul Pion 
kowska Aft 255. 1-n 
ofu-yna. U-e piętn 
m. 42. 

P O K O J E 
j e n o w a i h 

••JS/llK Ul lO V 
Biuro ..RUCH-
Piotrkowska 38 
L O K A L E 

mieszKania 
. .MIK ii • ,imi 

Biuro ..RUCH" 
Piotkowska 38 
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Qi 22. 
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9 3 . 
05 

Się 

w polskim i niemiec 
kim ze znajomością 
języka francusk ego 
Oferty sub. „ S f . 
A K C " . 8113 

Pokój 
u m e b l o w a n y 
z oddzielnym 

wejściem zaraz 

Zgłoszenia: Ka­
rola 8 m. '6. 

http://oi.Piotrkow.kaU4


REPUBLIKA 1 3 s l e r p n l a 1 9 2 S 

P ' 
Utwi6rćijć( się nowo horyzonty! 

rzyszłość ludzkości tworzy się w laboratoriach chemicznych. 
Historja ma swoje całkiem swoiste 

rygzaki i k ruczk i — postęp nie pyta się 
<3 to, wielu cierpieniami ludzkiemi zosta 
ją jego zdobycze osiągniętel 

I dlatego na najbardziej ciernistych 
« mrocznych drogach ludzkości pokazują 
się naraz ogniki — ludzkość sterana, nie 
omal u kresu swych sił — zrozpaczona i 
Wyczerpana—podnosi się do dalszej wę 
drów k i , do dalszej golgoty — zapatrzo­
na w błędne ogniki, k tó re ją k u bezkres­
nej ciągną przyszłości.,. 

Tak było, tak jest, tak będzie po wie 
czne, wieczne czasy... 

I żadna moc ludzika nie jest w stanie 
<ych odwiecznych p r a w natury (czy ma-
terji) odmienić — nic nie powstrzyma 
genjuszu nieświadomie w masach t kw ią ­
cego, b y dążył ku jaśniejszym, świat lej-
szym horyzontom — żadne ciernie i cier 
pienia, — żadne błędy i złudzenia prze­
szłości, — żadne moce piekielne najczar 
Diejszej reakcj i i najgorszych rozczaro­
wań... 

A wszysłko to mów imy a propos... 
węgla... 

A propos tego węgla, k t ó r y rozpętał 
Walkę gospodarczą między naszym a nie 
mieckim krajem — a propos tego węgla, 
który jak w idmo czarne ciąży nad całą 
ludzkością: w Ang l j i burzy pokój socjal­
ny i klasyczny k ra j ewolucji pcha w obje 
cia sił i ducha przewrotu, w Niemczech 
i Francj i grozi najpoważniejszemi kom­
plikacjami spoleczncmi — a w Ameryce 
zamącą jasną i mi łą atmosferę powszech 
aego zadowolenia i dobrobytu.. . 

A propos węgla! 
Powiadają statystycy świata całego: 

za dużo jest tego węgla! — Za dużo wy­
dobywacie go waszym wysi łk iem pie­
kielnym z. czarnych czeluści — za dużo!" 

Świat zmądrzał, czy też wyoszczę-
dniał — czy też, poprostu, zbiedniał t y l ­
ko — i nie potrzebuje waszego kruszcu 
czarnego, nie potrzebuje waszych czar­
nych djamentów: znalazł sobie pianę wo 
dną, znalazł sobie olej skalny, znalazł 
torf i znalazł największy ze skarbów — 
Oszczędność! 

Więc precz' z węglem czarnym! rozle 
ga się okrzyk po świecie — niech żyje 
Węgiel biały — niech żyje ropa naftowa 
-— niech żyje świat ła, racjonalna gospo­
darka siłami i dobrami przyrody! 

Ale nad pięknym Neckarem w sta­
rym uniwersyteckicm mieście — Heidel­
bergu w laboratorjum, pełnem retort, 
Probówek, odczynników 1 chemikalji, sie 
dzi stary i siwy mędrzec i łagodnie się u-
•miechal 

— He, he — nie jesteś jeszcze tak da 
l*ko, wielka, mądra, zgrzybiała i zmę­
czona — ludzkości! — byś zwyciężyć 
fiiogła zleża^y stary kruszec czarny — 
byś unieszczęśliwić musiała i wyzbyć 

%się doszczętnie starego, steranego w p ra­
cy górnika! 

• Jeszcze nie są pokonane moce i ener 
źle Hadesu — węgiel jeszcze zatryumfu 
ie na świecie — a . . . ja tego dokażę! 

I jak świat szeroki rozlega j.ię wieść 
"owa, wieść potężna, a jednak ty lko wta 
iomniczeni, t y l ko ekonomistom, techni­
kom i przyrodnikom — w całej swej do­
rosłości zrozumiała! 

E-dische Anilin und Soda Wcrke 
największa w świecie fabryka barwni 

ł chemikal j i —chce robić z węgla... 
**«KYne 

Napróżnoście się głowil i statystycy 
świata całego — co stanie się, gdy w y ­
czerpane zostaną szczupłe już zapasy 
na świecie ropy naftowej! Napróżnoście 
głosili — i e za lat k i lka — setki tysięcy 
— ba mil jony samochodów — stać będą 
próżne i bezczynne! Napróżnoście wojny 
chcieli prowadzić — pol i tycy imperial i ­
stycznego Alb ionu — by zdobyć k i lka 
szybów naftowych w Mossulu — nad 
rzekami praraju ziemskiego — nad Ty ­
grysem i Eufratem! 

I napróżnoście skazywali na pracę 

darmową poczerniałego od pracy w mro 
k u podziemnym, — węglowego górnika. 

Węgiel jest nano w o panem świata. 
Dzięki ciężkiej, żmudnej pracy uczo­

nego chemika znów będą pędzone okrę­
ty przez modre i sine oceany — siłą wę 
gla! 

Mi l jony automobilów będą biegły po 
wzorowych szosach Starego i Nowego 
świata — przy pomocy węgla! 

Niema kryzysu — trjumfujc myśl i 
praca ducha ludzkiego! 

Niech rozpadają się koncerny dorób 
kiewicza Stinnesa — ich wielkie pola 
węglowe zakupywane są przez zakłady 
pracujące nad postępem cywil izacji i do­
brobytu ludzkości, 

A w apnalach historK ludzlkości, w 
annałach pracy, a nie przemocy — zosta 
nie zapisane złotemi zgłoskami: 

„Badische An i l i n — i Soda - Fabrik, 
tudzież niemiecki uczony z Heidelbergu 
zasłużyły się dobrot l iw ie ludzkości." 

rn , 

Stolica Belgji jest przedmieściem Paryża. 
Łączność między Bruksellą a Paryżem jest stokroć większa, aniżeli między 

Warszawą a... Łodzią. 
Bruksela, w sierpniu. 

W głośnej swej książce p. t . „ S. 
408 E 8 " ś. p. Mi rbeau, opisuje przejazd 
przez Belgję, wy rzuc i ł pęk i ronicznych 
uwag pod adresem Bruksel i . „ M i a ­

sto, k tóre nie ma racj i bytu" . . . , „miasto 
istniejące niewiadomo poco"..., „s iedz i ­
ba bezmyślnych rent jerów". . . i tp . epi­
te ty w y s y p a ł y się wówczas z kołczanu 
Mirbeau na g ł o w y biednych belgów. 
O b u r z a l i ' się na sarkazmy „starszego 
b ra ta " i protestowal i pocichu. 

Bogu t y l ko wiadomo dlaczego nie­
boszczyk Mirbeau podczas podróży 
swej przez Belgję by ł w tak z ł y m hu­
morze. 

Sąd jego o Belg j i , o Bruksel i by ł nie 
słuszny, n iesprawied l iwy i zaprawiany 
sporą dozą żółc iowego humoru. 

Bruksela, od jąwszy jej góry i do ły 
i wą tp l iwą przyjemność alp in istyki w 
mieście, jset najmi lszym grodem, jak i 
można spotkać ha Zachodzie. 

Od czasu w o j n y Bruksela zmieniła 
się zewnętrznie w t y m samym stopniu, 
co inne miasta Zachodu. P r z y b y ł o jej 
dużo luksusowych restauracj i , kawiarn i 
nocnych barów, dancingów, bu lwa ry 
środkowe i wie lk ie place zostały zalane 
potokami świet lnych reklam, ruch auto 
mob l lowy przyśpieszył ogromnie tętno 
życ ia ulicznego. Ale to ty lko w śród­
mieściu. 

Przedmieścia nie zmieni ły się wcale 
albo niewiele. T u życie p łynie c ichym, 
spokojnym nazewnątrz nurtem, chowa­
jąc się poza m u r y home. 

Belg i jczyk, jak angl ik, ceni nie­
zmiernie swe home, swó j dom, k tó ry 
bardzo rzadko t y l ko o tw ie ra swe po­
dwoje dla cudzoziemca. 

Uliczne życie Bruksel i Jest ref lek­
sem paryskiego. 

W p ł y w Paryża Jest tu nadzwyczaj 
si lny. 

Dwieście pięćdziesiąt k i lomet rów 
dystansu między tem! miastami 1 t rzy 
godziny jazdy expresem sprawiają, iż 
Bruksela jest jakgdyby przedmieściem 
Paryża. 

Łączność między Paryżem a Bruk­
selą jest stokroć większa 1 żywsza, 
niż między Warszawą a Łodzią, które 
to miasta dziel i t y lko 130 k i lometrów 
przestrzeni. 

Życic W Bruksel i dla przejezdnego 
cudzoziemca jest ła twe i nic drogie. 

Pokój w pierwszorzędnym hotelu 
kosztuje od 15 do 25 fr. na dobę. Ką­
piel w HOTELU W luksusowo urządzonej 
łazience kosztuje 2 fr. 50 cen t 

Dosłownie: 62 grosze. 
Nie brak zaś i kąpiel i miejskich do­

brze urządzonych i jeszcze tańszych, tu 
kąpiel kosztuje aż 1.50 fr . t j . 37 groszy. 

Mydła, wody i bielizny nie żałują tu 
wogóle. 

T o też w Belg j i 1 w miastach belg i j ­
skich o cale niebo czyściej niż w e Fran 
cj i , gdzie, zwłaszcza na p r o w i n c j i b ru ­
d y są często fenomenalne. 

Osobl iwością porządków bruksel­

skich na przedmieściach jest mycie cho­
dn ików. 

P rze ję ty 'od holendcrów obyczaj ten 
przestrzegany jest święcie. D w a razy 
tygodn iowo odbywa się to szorowanie. 

Przed dom wychodz i służąca z ku 
błem i szczotką, rozrabia w wodzie 
zwyczajne tanie myd ło I szoruje chód 
nik aż mi ło. 

Odbywa się to prawie równocześ­
nie na w ie lu ul icach 1 przedstawia BAR 
dzo c iekawy w idok dla turys ty . 

Z n a n y p a r y s k i f a b r y k a n t s a m o c h o d ó w C i t r o e n w y n a j ą ł w i e ż ę 
E i f f l a d l a c e l ó w r e k l a m o w y c h . 

• • 
Nowe skandale w koncernie Stinnesa. 

Akcja ratownicza napotyka na niezwyciężone trudności 
Ber l in , 13 sierpnia. 

Akcja ratownicza dln koncernu Stln 
nesa weszła w stadjum bardzo k rv t ycz 
nc w następstwie uznania przez konsor 
cjum ratownicze konieczności rewiz j i 
układu, zawartego swojego czasu mię­
dzy bankrutującym obecnie koncernem 
l Edmundem Stinnesom w c l iw i l l . gdv 
Edward Stinnes wys tępowa ł z koncer­
nu 

WedUlg inforuiaci . Ber l incr Tage-
blaitu* Vł icrzyciclo • koncernu Stińtjosa 
wystąpili 7 żądiiitiom r e w i / i i ' układu 
wobec tego, że .układ zawar ty został 

na podstawie fałszywego, mianowicie 
zbyt wysok iego oszacowania stanu in­
teresów. 

Edmund Stinnes uznał słuszność W 
go stanowiska, rokowania jednak, j l iklo 
z nim nawiązano, stanęły na m a r t w y m 
punkcie wobec stwierdzenia k r y i v c " i . " ; 

sytuacji w automobi lowych przedsię­
biorstwach Edmunda Stinnesa, o:*?, wo 
bec togo, żc akcie ubezpieczeniowego 
?»" ' v . l :oist\va „Nords te r r " . r.rzv/.n.i 
^Edmundowi Si innesowi, /.ostały Jai o 
hecitię sp i /cdanc jednemu z konsorcjów 
ZAGRANICZNYCH* 



Sir. * I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A * 

„Ziemia obiecana" — krajem turystów. 

zarno-białe miasto. 
Pełno w niem rażących kontrastów i tajemnic. 

Niebo i piekło walczyły ze sobą o jego posiadanie. 
(Specja lna s łużba korespondency jna „ I I . Republ ik i" ) * 

Jerozol ima, w sierpniu. 
Z Jaffy do Jerozol imy prowadzi do-

ikonaJa szosa, utrzymana w nadzwy­
czajnym porządku. Szofer nasz jest do­
skonały i z nadzwyczajną zręcznością 
prowadzi auto. 

Ws ie są gęsto zabudowane. Z pra­
wej i lewej st rony szosy ciągną się po­
la i łąk i . 

Jeszcze w idz imy z jednej s t rony pas 
morza, a zdała przed nami wznoszą sję 
wzgórza Judei. 

Jedziemy przez k r a j pagórkowaty . 
Pagórk i wznoszą się na lewo i pra­

w o , wyc iąga ją nam na spotkanie szero­
kie ramiona, na k tó r ych wznoszą się w 
górę kręte ulice, a za niemi znowu pa­
górk i . Głębokie, szerokie dol iny rozga­
łęziają się. 

W s z y s t k o tonie w zieleni. 
'Jak daleko oko sięga, rozpościera 

*fę urodzajna ziemia. Przejeżdżamy 
przez wsie i miasteczka, nad b ia łymi 
murami k tó rych wznoszą się śliczne, 
w ie lk ie palmy. 

Ba rak i angl ików, lotnisko, dom za­
jezdny p r z y szosie, przed k t ó r y m stoi 
długi rząd w ie lb łądów. 

Na pagórkach, w równinach, dom 
p r z y domku. Winn ice , lasy o l iwne, a na­
gle z poza c y p r y s ó w wyras ta czysta, 
śliczna kolonja. Stado owiec pasie się 
na zboczu, a chronią je psy. 

Ul ica jest bardzo ożyw iona . 
Spotyka się tutaj więcej aut, niż na 

Jakiejkolwiek europejskiej szosie. 
D ług im szlakiem ciągną wie lb łądy , 

szare osiołk i biegną pizzicato i al legret-
to, w ioząc na sobie mężczyzn i kob ie ty . 

Niebieskie 1 czarne szaty kobiet, b ia­
łe, czerwone, żółte płaszcze mężczyzn, 
czerwony, b i a ł y turban. 

B ronzowe czarne i białe twarze . 
Beduin i , arabowie, europejczycy. 
W i e l k a l iczba jasno ubranych m ł o ­

dych ludzi i m łodych dziewcząt — to ko 
loniści odwiedzający sąsiednie domki . 

Uzbro jony policjant na posterunku 
IW powie t rzu krążą w ie lk ie p tak i . 
— T o sępy — t lomaczy nam szofer 
T a m , gdzie koloniści podjęli wa lkę 

£ glebą, graniczą tuż z kamienistą zie­
mią — pola I ogrody. 

T a m wznos i się wieś arabska ze sza­
r y m i murami i kopulastymi dachami. Na 
•przeciw w y l a n i a się z z iemi katol ick ie 
siedlisko w r a z z kościołem. 

' W górę, w dół, wszerz 1 wzd łuż po­
przez dol iny, w i j e się ulica. 

Dalekie góry , wzgórza, pagórk i , zie 
/one do l iny — wszys tko to nadaje m i ł y 
ko lory t kra jobrazom, nie bacząc na na­
potykane puste kamieniska, na twarde, 
niezarośnięte równ iny , na dalekie, puste 

•płaszczyzny. 
Wszys tko , co w idz imy , jest kra jem 

przyszłości . A przyszłość ta t r yska z 
każde] piędzi tutejsze] gleby, tak jak zie 
leń z pośród kamieni . 

Szofer odgaduje moje m y ś l i : 
— Gdy znowu będziemy na szosie— 

powiedzia ł pewnie i jasno — u j rzy pan 
wieś ko ło w s i , ogród p r zy ogrodzie. — 
Czy w i d z i pan te małe d rzewka tutaj? 
To jest zaczątek lasu. 

Ja wszys tko to widzę. W idzę lasy 
na wzgórzach , w idzę daleko ciągnące 
się pola, łąk i i ogrody. 

Co za wie lk ie zadanie mają przed so 
6ą odważni , energiczni ludzie, zdobyć 
ten k ra j dla ku l tu ry pracą swoich rąk ! 

Nagle Jedziemy między domami. 
Ruch obcych się powiększa. Palestyna 
nagie stała się k ra jem tu rys tów i robi 
wrażenie Jakgd-hy obcy przemysł by ł 
największem źródłem dochodów. 

Hotel AHenby rozbudowuje się i po 
większy się o 200 pokoi. 

Palestyna f iguruje we wszys tk ich 
planach amerykańskich biur podróż 
nych . 

Podróż do ziemi obiecanej jest w 
Ameryce rzeczą wie lk ie j mody. 

W okresie podróżowania, t. j . w ios 
ną l jesientą w Jerozolimie nie można 
dostać pokoju. 

04 czasu powstania świetnego poła 
erd» kolejowego Kairo—Jerozol ima 

komfor towem urządzeniem sleepingeów 

i wagonów restauracyjnych, od czasu, 
k iedy na wspaniale b rukowanych u l i ­
cach krążą setki automobi lów, Palesty­
na zaliczona została w poczet świato­
w y c h miejscowości tu rys tycznych. 

Niedługo po t rwa, a Jerozolima mieć 
będzie Palace-hotele, z tak im, jak Kai ro 
komfortem i luksusem. A możl iwem jest 
że wzmagająca się ilość obcych, p rzy ­
wiezie do kra ju tego kapitał , k t ó r y jest 
tak n ieodzowny. 

Ten w ie lk i nap ł yw obcych jest zro­
zumiały. Niema napewno takiego mie j ­
sca na świecie, k tóre dawa łoby ty le e-
mocj i , co Palestyna. 

Krajobraz szwajcarski może być je­
szcze tak piękny, w łosk ie muzeum po­
siadać może jeszcze ty le drogocennych 
an tyków, lecz takich wst rząsów ducho­
w y c h jak Palestyna nie w y w o ł u j e ża­
den inny k ra j . 

Tak znieczulonym nie jest nikt , aby 
się oprzeć mógł wrażeniu. Tak trzeź­
w y m nie jest n ikt — gdyby to by ł nawet 
najbardziej zmater ia l izowany ameryka-
nin, aby w mieście tem nie słyszał w ł a ­
snego serca bicia. 

Gdy się k roczy przez ulice Jerozo­
l imy , gdy się wkracza na miejsce świą­
tyn i , gdy się stoi przed murem płaczu, 
gdy się pat rzy z góry Ol iwnej na mia­
sto, gdy się wchodzi po schodach do gro 
bowców kościelnych, k tóre prowadzą 
do Golgoty, w ie się wówczas, że dopię­
to się czegoś wie lk iego w życ iu . 

Z tej Jerozol imy z czasów Chrys tu 
sa zapewne nic nie pozostało na swojem 

miejscu, a jednak odnosimy wrażenie, 
że ówczesna Jerozolima wygląda ła tak 
jak obecna. 

Przed oczami naszemi powstaje tak 
wyraźnie cała tragedja Chrystusa, że 
zdaje nam się, że to się dopiero wczora j 
stało. 

W żadnym zakątku na świecie prze­
szłość nie wyda je się tak jasno teraźnle] 
szością, Jak tutaj . 

Na bazarze życie w r e i k ip i . 
— P i j mrożone, spragniony! — w y -

rzykuje jeden. 
— Bierz prędko! — wo ła drugi — 

sprzedający mleko z cy t ryną . 
A jakie k r z y k i są p rzy budzie z zie­

lonymi ogórkami. T łok jest okropny. 
Nie można poprostu chodzić. 

Widać tutaj n iety lko b ia łych, b ron-
zowych , żó ł tych i czarnych ludzi, jak w 
kotle w r z ą c y m w idz i się tutaj wszys t ­
kie temperamenty, namiętności wsze l ­
kiego rodzaju nabożnych, w ie rnych , fa­
na tyków. Wszyscy ludzie wyglądają tu 
taj inaczej, gdyż zdaje się, że każdy ma 
jakby napis na czole: 

— Jesteśmy w Jerozolimie. 
Nigdzie księża nie chodzą dumniej, 

niż tu ta j . 
A kap łanów w idz i się tutaj w najroz 

maitszych szatach: kato l iccy zakonnicy 
protestanccy księka, popi, maronic i , ra 
bini , arabscy duchowni, mędrcy maho 
metańscy. 

Oni wszyscy tutaj w ierzą, iż są pra 
w d z l w y m ł pośrednikami między Bo ­
giem, a ludźmi. / 

Na huśtawce inflacji. 
z współczesnego życia p. t 

„Bankier żebraków". 
Nag ły wz ros t bogactw i upadek spe­

ku lantów g ie łdowych stanie się bez­
sprzecznie k iedyś jeszcze tematem po-
wieściopisarzy, o ile narodzi się jeszcze 
drugi Balzac, k t ó r y zechce napisać ko -
medję ludzką lat powojennych. 

Inflacja wzbogaci ła w ie lu ludzi, w p r o 
wadz i ła na w y ż y n y społeczne jednostki 
o k tó r ych przedtem się nie słyszało. 

Nagły k r y z y s ekonomiczny pogrą­
ży ł jednakże tych nowych ludzi w nie­
pamięć 1 pociągnął za sobą i te jednost­
k i , k tó rych sol idny majątek sięgał jesz­
cze czasów przedwojennych. 

W ś r ó d w ie lu d ramatów tego rodzaju 
istnieją jednakże i t ragikomedie, z k tó ­
r ych jedną autentyczną p rzy toczymy 
naszym czyte ln ikom, aby wiedzie l i , że 
nie należy t racić nadziei nawet i w naj­
gorszych sytuacjach życ iowych . 

Nazwisko bohatera tej h is tory jk i , zna 
ne i popularne w Ber l in ie, przemi lczy­
my i nazwiemy go panem X . 

Należy jednakże nadmienić, że pan 
X. nie by ł spekulantem g ie łdowym, ani 
zgoał p rzypadkową jednostką. 

B y t on agentem g ie łdowym w jed-
nem z w iększych miast niemieckich je­
szcze w czasach, gdy nic myślano o in 
f lacj i i koniunkturach g ie łdowych. 

Dzięki pomyś lnym spekulacjom, uda 
ło mu się jednakże zebrać dosyć znacz 
ny majątek i założyć dom bankowy, k tó 
r y w jego mieście rodzinnem cieszył 
się jaknailepszą opinją. 

K iedy dookoła niego zaczęło wszy ­
stko się chwiać i ru jnować, udało mu się 
zabezpieczyć majątek i w y t r w a ć na sta 
nowisku. 

Ura towa ł w ięc swój kapitał w cza­
sie inflacji, lecz uległ katastrof ie w chw 
l i , gdy zdawało się, że niebezpieczeń 
s two jest już zupełnie zażegnane. 

Kapi ta ły jego b y ł y zaangażowane w 
przedsio' " .rstwie przyjaciela, k t ó r y 
zbankrutował. Trudności f inansowe 
zmusi ły pana X do sprzedania nawet nie 

ruchomości, tak, że po up ływ ie miesią 
ca od dnia bankruc twa przyjaciela, zo 
stał niemalże bez środków do u t rzyma­
nia. 

Los zaczął go prześladować. Upadł 
na u l icy i uległ c iężkiemu złamaniu nogi 
Nie mogąc absolutnie ruszyć óię z mie j ­
sca, przez długie tygodnie, zjadł resztki 
kapi tału, tak dalece, że dalszy ciąg k u ­
racj i odbywać musiał w bezpłatnym 
szpitalu. 

W r ó c i w s z y jako tako do zdrowia. 0 -
puścit miasto rodzinne i podążył do Ber 
ina, sądząc, że znajdzie w stol icy ł a ­

tw ie j możność zarobkowania. 
Lecz i to ~ ;e nie udało i b y ł y bankier 

zaczął sprzedawać zapałk i na ulicach 
Berl ina. 

Pogrążonemu w największej nędz. . 
uśmiechnął się jednakże los pewnego 
dnia. 

K iedy razu pewnego wyc iągną ł rękę 
do elegancko ubranego pana, zawołał 
nań ów zaczepiony po imieniu. 

B y ł to dawny jego przyjaciel , k t ó r y 
dzięki t ranzakcjom w w ie lk im sty lu, po 
wróc i ł do dawnego majątku i wielkości 

B y ł gotów zwróc ić by łemu bankie 
r ow i sumy, k tóre został mu dłużny. 

Bankier i sprzedawca zapałek X , 
wpadł na " >br , r pomysł. 

M i e s z k o c w dzielnicy żebraków I 
zaprzy jaźniwszy sie z n imi , za łoży ł dla 
nich bank. 

Mia ł wie lk ie powodzenie. Wszyscy 
żebracy Berl ina składali u niego swe 
drobne oszczędności. 

Oczywiśc ie , nie należeli jego V!!icnci 
do śmietanki towarzysk ie j Ber l ina, lecz 
X, zadawalał się absolutnie pieniędzmi 
ślepych, kalek i t. d. 

Stopniowo wróc i ł do dawnego mająt 
ku . Zn in ł nawet dosyć duże stanowisko 
w ż v h iansowem Berl ina. 

Nazywają go jednak do dzisiejszego 
dnia „Bank ierem żeb raków" . 

Z tej ziemi świętej oni wszyscy czer 
pią swą siłę. 

Kapucyni , franciszkanie, zakonnice 
w wie lk ich czepkach, spieszą przez 
t łum. 

O lb rzymi murzyn w śnieżnobiałych 
szatach, jak lampa świeci w cieniu dro­
g i . — 

Zawsze i wszędzie wpada w oko 
charakterystyczna rzecz tego starego 
miasta: oślepiające świat ło słoneczne 
obok czarnego cienia. 

Jerozolima jest miastem rażących 
kontrastów. Czarno-białe miasto. 

Te kont rasty cechują także jego hi­
storię. 

To jest miasto sprawied l iwych 1 nie­
sprawied l iwych, z łych i dobrych, m i a ­
sto, o duchowe posiadanie którego w ie­
cznie wa l czy ł y niebo i p iekło. 

Lecz jest także Jerozolima miastem 
niezbadanej tajemnicy i zamknięcia się 
w sobie. 

W tajemnicę spowite są gołe mury* 
pomiędzy k tó r ym i ciągną się ulice z do 
mami o okratowanych oknach, tajemni­
czym jest odgłos k r o k ó w naszych po 
ziemi, gdyż pod nogami naszemi leżą 
resztki miasta Salomona i miasta Ch ry ­
stusa. 

Historyczną Jerozol imę szukać mu* 
simy pod ziemią dzisiejszej. 

Niewiele pozostałości h istorycznych 
przet rwa ło do teraźniejszości. 

W łaśc iw ie jest to niewielka ilość ka 
mieni, kamieni „muru płaczek". 

Modlący się przy t y m murze nie są 
pokorni . 

Zwątp i l i , ' i y być pokornymi . Stoją 
nad szczątkami największej świętości 
żydowskie j i rozpaczają nad tem, co,na 
w iek i st rac ' l i . 

Czołem uderzają o kamienie, pięścią 
mi biją o nie, schylają swę ciała w e k s ­
tazie mod l i twy , w zwątpieniu i nędzy. 
Rozpaczają nad losem narodu, którego 
koronę, pok ry ł kurz czasu i stała się 
igraszką narodów. 

Ci płaczący 1 modlący się przy mu* 
rze św ią tyn i nie mają nic wspólnego z 
pionierami, k tó rzy na starych zglisz­
czach s tworzyć chcą i tworzą nową sie 
dzibę. 

Pionierzy odwiedzają ten mur ty l ko 
pobudek h is torycznych. Lecz ty l ko 

ty le, bo nie można rozpocząć nowego 
dzieła, jeśli poświeceniem ,mają być la­
menty. 

Nie można sie oglądać wstecz, wspi ­
nając sie na wysoką góre. 

Pionierzy raz na zawsze zerwal i z 
przeszłością. 

Nie chodzi im bowiem o odbudowę 
Sionu, lecz o zamerykanizowanie kra in 
' " " H ! , n » nrzez enerr icznych I p racowi ­
tych łudź-. 

Ci ludzie czerpią natchnienie do pra 
cy z poczucia wspólnoty z tą ziemią. 
Lecz uczucie to, o ile ja zauważyć mo­
głem, niema prawie żadnego zabarwie­
nia rel ig i jnego; ono jest czysto ludzkie. 
I nie widzę wcale powodu, dlaczegoby 
ludzie innej rasy nie mogl i emigrować 
do Palestyny. 

P r z y murze dawnej świą tyn i stoją 
kobiety i mężczyźni , bogaci ludzie w 
drogich kaftanach i jedwabnych suk­
niach obok nędzarzy i b iedaków. 
Jeśli -ip, chce widzieć p rawdz iw ie na­
bożny .-i] ludzi trzeba koniecznie odwie­
dzić :cn żół ty mur. 

P rzyby l i tutaj z wszystk ich .zakąt­
k ó w świata, gdyż wierzą, że tutaj sa 
bliżej Boga, niż gdzieindziej. 

I odchodzą stąd spokojniejsi, niż przy 
śli, gdyż wyspowiadal i się przed Bo­
giem. 

Mur płaczu w Jerozolimie jest ostat­
nią ostoją starozakonnych ludzi, k t ó r ^ i 
jest coraz mnie j ; t ych p rawdz iw ie na­
bożnych, k tó rzy z Bog icm zawsze sic 
swarzą, nie s t rac iwszy w i a r y w Jego 
dobroć, ludzi k tó rzy z Bogiem walczą 
jak Jakób z Aniołem. 

Ciężkie z w a ł y tego muru. przy któ­
r y m w ierzący się gromadzą są ostatnimi 
stopniami drabiny, k tóra ongiś prowa­
dziła do nieba, a dziś iest p o ł a m a ć 

P I 



„ I L U S T R O W A N A R E P U B L I K A * 

Niebywały skandal przy dostawach wojskowych. 
Panama obliczona na 17 miljonów zysku. 

Warszawski „Przegląd Wieczorny" 
donosi: 

Przed k i l ku dniami „Przeg. Wiecz" . 
Wystąpił z apelem <ło w in . spraw wojsko 
wych by ostatecznie przerwało one mi l 
crenie i wyjaśni ło aferą z dostawami nie 
jakiego Józefa Głąbińsbiego. Dotąd żad 
nego jednak wyjaśnienia w tyra przed-
Błloeie od MS. Wojsk nie otrzymaliśmy 
Wobec czego sprawę postanowil iśmy sa 
•d wyjaśnić. Jakoż udało się zdobyć ma 
ferjał k tó ry zaprawdę odsłania rzeczy 
k k niesłychanie interesujące, że w szcze 
fiołach wszystko przedstawia się jakgdy-

wy ją tk i z sensacyjnej powieści k r y ­
minalnej. Obfitość water ja łu jest tak du-
*a że niepodobna wszystkiego podać za 
i^dnym zamachem. Postanawiamy łez 
"latenjał ten złożony nam przez osoby 
dokładnie ze sprawą obznajmione roz-
**gregować i podawać częściami. 

Jedno motewy już na wstępie powie 
dzieć że afera Głąbińskiego wydaje się 
być tylko jednym z fragmentów na sze­
roką skalę zakrojonej panamy, która 
Przy dostawach obliczoną została na zy­
ski przypuszczalnie w sumie 17 miljo­
nów złotych. 

Z powodu naszych wystąpień wdro-
*°n« zostało już dochodzenie przez kor -
tytó kont ro lerów M.S. Wojskowychi —> 

nastąpi ły także dymisje i zawieszenia 
n iektórych osób z wydz. I I I departamen 
tu 10-go M.S. Wojsk, aczkolwiek toczy 
•się dalej śledztwo, to jednak czynione są 
podobno rozmaite próby tuszowania 
sprawy. 

W aferze Głąbińskiego występtiją roz 
maite nazwiska nie wyłączając nawet 
nazwisk k i l ku posłów. A le nie uprze­
dzaj w y zdarzeń. 

Jak powstał wielki prze­
mysłowiec. 

Do właściciela apteki w Rogowie p. 
Rafała Polaczka przybył w r. 1922 pe­
w ien wybiedzony mężczyzna. Aptekarz 
dał mu u siebie przytułek i wkrótce po­
tem widziano owego mężczyznę zatrud­
nionego jakiemiś robotami stolarskiemi: 
żadnej innej pracy nie podejmował. Jak 
się okazało, by ł to szwagier aptekarza, 
niejaki Józef Głąbiński. W Rogowie prze 
t rwa ł jak mówiono „na łaskawym chle­
b ie" szwagra do 1924 r. W t y w czasie z 
Rogowa znikł. Wkró tce potem do właś­
ciciela fabryk i maszyn rolniczych w 
Gnieźnie, p, Elsnera przybył pewien 
dżentelmen, k tó ry przedstawił się, jako 
inżynier, właściciel źródeł nafcianyeh w 
Gorl icach. By ł to Józef Głąbiński. W y ­

razi ł chęć nabycia od Elsnera jego fabry 
k i . Cenę 24.000 doi. Głąbiński zaakcep­
tował jednym wielkopolskim gestem, za 
powiadając wp ła tę gotówki po 3 dniach. 
Po tym jednakże wstępie, przyszła kolej 
na rozmaite krętactwa. 

Głąbiński,, uciekając się przy tranzak 
cjach do pomocy szwagra swego p. Dzie­
dzica, sędziego sądu okręgowego w To­
runiu w rezultacie doprowadził do tego, 
że za cenę 3.000 zł. stał się wspólni­
k iem fabrykanta Elsnera. 

Ponieważ ten znów miał zobowiąza­
nia względem pierwotnego posiadacza 
fabryki , niejakiego Wintha, — niemca z 
Wrześni, więc gdy Głąbiński zwąchał się 
z tym drugim i obiecał mu rozmaite pro­
f i ty, ten wydał mu ostatecznie zgodę na 
przepisanie na Głąbińskiego ty tu łu włas 
ności fabryk i . 

Dostawa dla armji. 
W k i l ka tygodni potem Głąbrńskł za 

wiadomił p. Elsnera, że otrzymuje b. po­
ważne zawówienie z M.S, Wojskowych 
i że lada dzień zjedzie do Gniezna komi ­
sja celem obejrzenia fabryk i . Chełpi ł się 
że zawdzięcza to swoim rozległym sto­
sunkom w kołach rządowych i posel­
skich, wspominając przytem stale o ja­
koby stryju swym, d-rze Stanisławie G łą 

bińskim. Kłamał, czy prawdę mówi ł , 
dość, że istotnie wkrótce potem przybył 
do Gniezna szef wydz. I I I departamentu 
10-go M.S. Wojsk, komandor Sokołow­
ski, Po sutem śniadaniu i po zleceniu 
wysłania sobie wybranych 3-ch maszyn 
rolniczych, p. komandor Sokołowski uz­
na ! fabrykę maszyn rolniczych za odpo­
wiadającą do wykonania zamówień 

wojskowych. 

Ponieważ w tyw czasie przypadal i 
Elsnerowi od Głąbińskiego płatność ra­
ty, której ten jednak nie wpłac i ł , a co 
do której upewniał, że ma wpłynąć ie 
źródeł naftowych w Gorl icach, w ->~ 
Elsner wydelegował do owych Gorlic 
pełnomocnika swego dla bliższego tam 
obadania stosunków Głąbińskiego. Peł­
nomocnik p. Radwański nadesłał nieba­
wem z Gorl ic telegraficzną k ró tką rela­
cję: brzmiała ona: „wszystko oszustw c> 
zrywać umowę". 

Powróciwszy, p, R. oświadczył Elsne 
rowi , że Głąbiński nie jest, i nie by} nig­
dy właścicielem żadnych źródeł nafcia­
nyeh ł że przeciwnie, w Gorl icach posia 
da okropną opinję. 

Jak się p, Głąbiński zainstalował U 
M . S. Wojsk, i jakie tam zyskał popar­
cie, o tem podamy w numerze następ­
nym, 

Cyklon nad Holandją i Niemcami 
W s z y s t k i e p o ł ą c z e n i a t e l e f o n i c z n e i t e l e g r a f i c z n e w H o l a n d j i 

p r z e r w a n e . 
Ber l in , 12 sierpnia. 

Nad wschodnią częścią Holandj i i pół 
lOcno - zachodnią Niemiec przeciągnął 
dobywa ły cyk lon powie t rzny , k t ó r y po 
C z Vn l ł o lbrzymie spustoszenia. 

Z Holandj i brak bl iższych szczegó­
łów, gdyż wszys tk ie połączenia telegra­
ficzne i telefoniczne zostały zniszczone. 
Wiadomo ty lko , że huragan poczyni ł o l ­
brzymie spustoszenia i szkody. 

W Niemczech ucierpia ły g łównie w y 
^zeża morza północnego, okolice Ham 
^ r g a , B remy i Lubek i . W ca łym sze-
r e Su miejscowości zniszczone zostały 
p ° l a i l iczne zabudowania. Siła w i c h r u 
*tyła tak potężna, że uniosła wie le do-
^ 6 w , dachów i d rzew, są również of ia-
^ w ludziach. 

0 w ie lk ich szkodach donoszą ze 
^ l e z w i k u , gdzie na dużych przestrze­
niach pola uprawne, ogrody a nawet la-
S V zn ik ły zupełnie. 

Cyk lon przyszedł niespodziewanie 
n * w e t dla meteorologów, k tó r zy nie u-

mieją też wyjaśnić, czy skończył się on 
już, czy też pójdzie dalej nawschód. 

Amsterdam, 12 sierpnia. 
Wschodnią część Holandj i nawiedz i ły 

wie lk ie burze z oberwaniem się chmur. 
Na skutek t ych burz całe okoiiee zo­
sta ły doszczętnie zniszczone. Dzienni­
k i donoszą też o ofiarach w ludziach; 
mianowic ie sześć osób zostało zabi­
tych , bardzo wiele zaś ranionych. P o ­
ważnie zostały uszkodzone komunika­
cje telegraficzne i kolejowe. 

O B E R W A N I E SIE C H M U R Y 
W C Z E C H A C H . 

Praga, 12 sierpnia. 
Po okresie w ie lk ich upa łów wczora j 

m ia ły miejsce wie lk ie burze z gradem 
i oberwaniem się chmur w w ie lu oko l i ­
cach Czechosłowacj i . Wysokość szkód 
nie została jeszcze ustalona, jednako­
woż owoce i zboża ucierp ia ły bardzo. 
W w ie lu miejscach musiano nawet przer 
wać komunikację kole jową z powodu u-
szkodzeń, k tóre doszły do bardzo w ie l ­
k ich rozmiarów niety lko zresztą w kolej 
n ic twie, lecz także w telegrafie i tele­
fonach. 

Powstańcy otoczyli wojska francuskie w Syrji 
i zdobyli 10 samolotów oraz kilka armat 

Paryż , 12 sierpnia. 
Agencja Wschodnia. 

Ze względu na ciężką sytuację w 
Syr j i , rząd francuski wys ł a ł na pomoc 
generałowi Sarra i l dwa batal jony legji 
cudzoziemskiej. 

W czasie ostatnich wa lk , druzowie 
atakujący wszędzie w przeważającej l i 
czbic, zdobyl i na armj i francuskiej 10 
samolotów i k i lka armat. 

Załoga Sueida, w l iczbie 200 francu 
zów, została otoczona przez druzów ze 
wszystk ich stron. Pomimo braku ż y w ­
ności i wody , załoga już od k i l ku dni bo 
hatersko wy t r zymu je oblężenie. 

Pa ryż , 12 sierpnia. 
Atencja Wschodnią. 

Korespondent „T imesa " w 'Angorze 
donosi, że powstanie w Syr j i jest mię­
dzy innymi wyn i k i em akcj i kró la I raku 
k t ó r y zmierza do zaprowadzenia w Sy­
rj i podobnego, jak w I raku, ustro ju pań­
s twowego. 

Doniesienia francuskie wyjaśniają, 
że w powstaniu d ruzów odgrywa ją wca 
le niepodrzędną rolę wie lk ie f i r m y przed 
siębiorstwa naftowe, ubiegające się o 
zby t s w y c h p roduk tów w krajach śród­
ziemnomorskich. 

-:o: 

Szczegóły tragicznej śmierci 
ś. p. Demidowicza-Demideckiego. 

Nasz wa rszawsk i kor . telefonuje: 
Wy jaśn i ł y się już okoliczności, towa 

Wszące tragicznej śmierci ś. p. Deml-
«*ckiego - Demldowicza, 

Nieszczęśl iwy uległ w y p a d k o w i w 
^zys tęp ie ciężkiej depresji psychicznej, 
powodowane j trudnościami f inansowe-
mi. 
h Niegdyś mil ioner — straci ł mecenas 
^emldeckl - Demidowicz ca ły majątek, 
^ r o m n e dobra ziemskie, należące do 
^ e g o , pozostały za słupami graniczne-
•fii... 
f Od św iadków wstrząsającej katastro 

o t rzymujemy garść informacj i o prze 
D , egu wypadku . 
u Przed pierwszą zauważyl i robotn icy 
K ° le jow i pracujący na dystansie Ząbki 
,Tr Ma rk i , zbliżającego się od st rony 

v a r s z a w y mężczyznę, 
i . Znajomy stanął p rzy przejeździe ko ­
d o w y m , zdjął kapelusz, powiesi ł go na 
Cabanie, tosamo uczyni ł z laską... 
. S t a ł przez chwi lę, oparty o poręcz, 
gada jąc się od czasu do czasu w stro 

Marek . 

Gdy ukazał się w dali pociąg nr. 716 
idący całą parą, śp. D. wyczeka ł mo­
mentu, gdy lokomotywa by ła bl isko— 
l zrobi ł k rok w k ierunku toru. 

Maszynista dał ostrzegawczy syg ­
nał, następnie zaś — przeczuwając coś 
niedobrego — kontrparę. 

Ale by ło już zapóżno! 
Jednym skokiem wpad ł nieszczęśli­

w y na tor i został natychmaist zmiaż­
dżony przez lokomotywę.. . 

Zw łok i jego wy ję to z pod 6-go w a ­
gonu. 

Nie ulega wątp l iwośc i , że maszynista 
Tomaszewski zrobi ł wszystko, co mógł 
żeby zapobiec nieszczęściu... ale nie 
mógł ocalić desperata. 

Zmar ł y tragicznie mecenas Demido 
w icz - Demidecki był w y b i t n y m prawni 
k iem. Przez szereg lat należał do part j i 
PPS. U ł a t w i ł w swoim czasie głośną 
ucieczkę Józefa Piłsudskiego z -Piotro-
grodu. 

Osieroci ł żonę i dwoje dzieci, z któ 
rych syn, Aleksander, ożeniony jest z 
Hanną Niewiadomską, córką śp. El ig iu­
sza Niewiadomskiego/ 

Jak wiadomo, prokurato?, wys tępu jącym w s ł ynnym „ma łp im proce­
sie w Dayton zastrzegł się jakoby pochodził od ma łpy . C a ł y św ia t 
gorączkowo śledził szczegóły procesu w Day ton , ludzkość cała z za­
par t ym oddechem czeka rozstrzygnięcia zagadnienia: 

„Czy Darwin ma rację?" 
B y zachęcić uczonych wszystk ich k ra jów do współpracy nad zdoby­
ciem istotnego rozwiązania „Kur je r " w Dayton ogłosił konkurs z na­

grodą 

M i l j o n a d o l a r ó w . 
Profesor Knox, jeden z najzagorzalszych darwin is tów amerykańskich 
dąży za pomocą swego genjalnego wyna lazku do zamienienia się w 

małpę, by w ten sposób na sobie samym dowieść 

„Czy Darwin ma rację?" 
Jego eksperyment dal W i l i amow i Foxowi sposobność do wyp roduko ­
wania najświetniejszej farsy f i lmowej, w które j wys tępu ją : 
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„Ceny obniżają ludzie złej woli". 
iak twierdzi cech rzeźników. 

Aresztowań członków 
związku młodzieży komu­

nistycznej 
d o k o n a j ą w c z o r a j p o t . c j a 

p o l i t y c z n a . 

Policja pol i tyczna dokonała ubiegłej 
nocy szeregu rewiz j i wś ród podejrza­
nych o agitację komunistyczna. 

Plonem rewiz j i by ło ki lkanaście are 
sztowań. Aresztowani należą przeważ­
nie do związku młodz ieży komunistycz 
nej, k t ó r y to związek ujawnia szczegól­
nie wzmożona działalność. 

Ze względu na toczące się śledztwo 
szczegóły t rzymane są w tajemnicy. 

Ten, który strzelał w Rudzie 
z o s t a ł u j ę t y . 

W rezultacie poszukiwań za drug im 
sorawcą strzelaniny do pol icj i w Ru 
dzie, o czem już donosi l iśmy, w dniu 
wczora jszym w y w i a d o w c y urzędu śied 
czego ujęli poszukiwanego, k t ó r y m oka 
zał się Jan Gołąb. 

Gołąba ujęto w jednej z podmiejs­
k ich dzielnic. Poznał go jeden z w y 
w i a d o w c ó w , k t ó r y w idz ia ł fotograf ię 
poszukiwanego. 

Aresz towany, jak przypuszczają. 
Jest cz łonk iem bandy, k tó ra od dłuższe, 
g o czasn niepokoi okolicę Łodz i , doko-
nywir jąc napadów bandyck ich p o 
ws iach . 

D rug i sprawca; Czarn ik , jak w i a d o ­
m o został aresztowany na miejscu w 
czasie strzelaniny. 

Gmina żydowska niema 
budżetu 

K o m i s a r i a t R z ą d u o d r z u c i ! 
s p r z e c i w g m i n y . 

Ooegdaj zarząd gminy żydowskiej 
otrzymał z województwa zawiadomie­
nie, że odrzucony został sprzeciw gminy 
żydowskiej złożony przeciwko decyzji 
komisarjatu rządu, k t ó r y zarządził by na 
posiedzeniach gminy by ł obecny członek 
rabinatu. 

Równocześnie województwo zawia­
domiło gminę, że unieważnione zostają 
wszystkie posiedzenia zarządu gminy, 
na k tórych nie by ł obecny członek rab i ­
natu. 

Co się tyczy budżetu gminy, t o wo­
jewództwo przesłało go ministerstwu 
wyznań rel igi jnych i oświecenia publ icz­
nego z wyjaśnieniem że również i bud­
żet ten nie może być prawomocny ponie­
waż został uchwalony bez udziału człon 
ka rabinatu. b. 

Przymusowy celibat 
lotników. 

Władze wo jskowe podają do wiado 
mości, że kandydaci do szko ły p i lo tów 
stanu wolnego muszą z łożyć zobowiążą" 
nic, że przez czas t rwan ia kursu t. j . 2 
lata nie będą się żenić. (p). 

Piąta klasa loterji pań­
stwowej. 

S z ó s t y d z i e ń c i ą g n i e n i a . 
,W dniu 6 -ym ciągnienia 11-ej loter j i 

pańs twowej w y g r a ł y następujące nu­
mery : 

10.000 zł. nr. 16725 
600 z ł . nr. 6795 
Po 500 z ł . nr.nr. : 6305, 1032S, 12654 

46076. 
Po 400 zł . nr. nr . : 7042, 13819, 36778 

40612, 46342, 46566, 48716. 
P o 300 z ł . nr .nr . : 1300, 1788, 10188 

12445, 12669, 14196, 15165. 15438 
18427, 22031, 23753, 25997, 28S72, 30014 
30804, 32684, 34651, 35055, 37744, 37928 
40126, 41526, 41708, 47153. 

Po 250 zł. nr. nr . : 369, 1229, 214S 
2266,.3999, 4666, 5662, 6027, 9215, 9427 
10297, 11011, 12018, 12355, 12705, 13234 
13443, 13602, 14958. 16633, 193S5, 19790 
20116, 24197, 24468. 24492, 24895. 

W dniu wczorajszym zgłosiła się do 
oddziału wa lk i z l ichwą przy komisarja 
cie rządu delegacja cechu rzeźników z 
prezesem na czele domagając się wyjaś­
nienia z powodu „ insynuacj i" komisarja 
tu rządu w prasie skierowanej przeciw­
ko cechowi, domagającemu się podwyż­
szenia cen. 

W pierwszym rzędzie delegacja roz­
prawi ła się ze stowarzyszeniem rzeźni­
k ó w z przedmieść, k tóry zgłosił goto­
wość obniżenia cen i pan Lutrosiński oś­
wiadczył, że są to ludzie złej wo l i i chcą 
jedynie dokuczyć cechowi konkurencją. 

Pan Lutrosiński prosi ł by oddział wal 
k i z l ichwą zwołał ponowną konferencję 
w celu wyjaśnienia tej sytuacji. 

W odpowiedzi zastępca kierownika 
oddziału wa lk i z l ichwą pan Kowalczyk 
oświadczył, że żądanie cechu rzeźników 

—:o: 

tyczące słę podwyższenia cen mięsa i 
wyrobów jest nieuzasadnione, gdyż od­
dział walk i z l ichwą zbadał ceny na ryn­
kach i stwierdził, że ceny te nie uległy 
żadnej zmianie, wobec czego jasne było, 
że żądania cechu rzeźników pozbawione 
były podstaw. 

Co się tyczy rzekomej konkurencj i 
stowarzyszenia rzeźników przedmieść 
stanowisko tych ostatnich uważa pan Ko 
walczyk za obywatelskie, stwierdził iż 
stowarzyszenie to bierze pełną odpo­
wiedzialność za oświadczenie i tyczące 
się obniżenia cen. 

W końcu pan Kowalczyk oświadczył, 
że co się tyczy ponownej konferencji to 
w sprawie tej porozumie się z komisa­
rzem rządu i o decyzji zawiadomi cech 
rzeźników. b. 

Podatek od placów niezabudowanych. 
Deklaracje podatkowe winny być składane 

do dnia 20 sierpnia. 
Na zasadzie paragrafu 11 rozporzą­

dzenia minist ra skarbu z dn. 25 maja 
1925 roku w sprawie w y m i a r u i pobo­
ru państwowego polu wykonan ia ar t . 
18 U s t a w y z dnia 29 kwie tn ia 1925 r. 
o rozbudowie miast (D. U. R. P. nr. 57, 
poz. 407) właściciele nieruchomości obo 
wiązani są do składania odpowiednich 
deklaracj i : 

Wobec powyższego magistrat w z y ­
w a wszys tk i ch właścic ie l i (p rawnych 

:os 

zastępców) placów, położonych w gra­
nicach miasta Łodz i , do przedłożenia 
w terminie do dnia 20 sierpnia rb . w y 
dz ia łowi podatkowemu (PI. Wolności 1 
I piętro, pokój 8), wype łn ionych dekla 
racj i do w y m i a r u państwowego podat­
ku od placów na rok 1925. 

Odnośne formularze ot rzymać moż 
na w wydz ia le poda tkowym w godzi 
nach urzędowych. 

Święto żołnierza w Łodzi. 
Komitet obchodu ustalił program uroczystości. 

"W dniu 6 sierpnia 1925 r. odbyło się 
w sali zebrań w o j e w ó d z t w a łódzkiego 
posiedzenie Komi te tu dla uczczenia 
święta żołnierskiego. 

Przewodn iczy ł J . E. ks. biskup T y -
mieniecki , p r zy udziale w obradach 
pp. w i cewo jewody Łyszkowsk lcgo , gen. 
Ledóchowskiego, sędziego Olszyńskie­
go, komisarza rządu na m. Łódź Iżyck ie 
go„ p rokura tora Krychowsk iego, w i ce ­
prezydenta Groszkowskiego, wiceprez. 
kota polek Adamowicza, • komendanta 
miasta p łk . W . Rachmistruka, majstra 
Dąbala, przedstawiciela kurator jum 
szk. T . Śl iwińskiego, dyrek tora W o l -
czyńskiego oraz wiceprezesa kra jowego 
związku przemys łu włókienniczego p. 

Jurakowskiego. 
W w y n i k u obrad ustalono na dzień 

ur -^zystośc i 15 sierpnia następujący 
p r o g r a m : 

ro 

Z 

O godz. 9 z rana .uroczyste nabo 
żeństwo na placu Hal lera. Po nabożeń 
s tw ie defilada wo jsk ul icami Zamenhofa 
l P io t rkowską na Plac Wolności . Po po 
łudnlu bezpłatne przedstawienie dla żoł 
n ierzy w teatrze letnim popularnym 
oraz wyświe t lan ie obrazów w kinemato 
grafach. Wyjednanie bezpłatnych przed 
stawień w teatrze i k inematograf ie miej 
sk im, przyobiecał p. w ice prezydent 
Groszkowsk i , w teatrze popularnym p. 
dyrek tor Wo lczyńsk i , w kinematogra 
fach p r y w a t n y c h p. komisarz rządu 
I życk i . 

Ponadto zebrani przy ję l i do wiado 
mości deklarację magistratu w sumie 
2.500 zł. na zakup dla żołn ierzy p iwa 
papierosów oraz postanowi l i zwróc ić 
się o subsydja pieniężne do zw iązków 
p rzemys łowych . 

Organizację s t rony kasowej przy ją 
na siebie p. wiceprez. Groszkowsk i . 

Uroczystości rocznicy marszu pierwszej 
kadrówki 

Odbędą się w Łodzi w dniach 15-ym i 16-ym sierpnia. 
W związku z 11-tą rocznicą obale­

nia s lupów granicznych przez strzelców 
komendanta Józefa Pi łsudskiego I w k r o 
czenia wo jsk jego na tery tor jum byłego 
zaboru rosyjskiego, odbędzie się uroczy 
stość z następującym programem: 

W dniu 15 sierpnia odbędzie się u-
roczyste święto żołnierza o godzinie 10 
nabożeństwo w katedrze, następnie de­
fi lada wo jsk oraz stowarzyszeń. 

W dniu 16 sierpnia o godzinie 8 ra ­
no powró t s t rze lców z ćwcizeń nocnych 
po lowych kościoła św. Stan is ławy Kost 
k i . Godzina 9 złożenie wieńca na.płycie 
Nieznanego Żołnierza. Godz. 9,15 deko 
racja k rzyżem legjonów by ł ych legjoni-
s tów i P. O. W . 9,30 defilada przed w ł a 
dzami wo jskowemi i państwowemi . 

Godzina 11, start 1-go dorocznego 
biegu 6-go sierpnia urządzonego stara­
niem okr. związku strzeleckiego Łódź 
ze ubiegu u l icy Ewangie l ick ie j i Sienkie 
wlcza. 11,15 meta zawodników przy 
wejściu do parku ks. Poniatowskiego z 

u l icy Karola. 11,30 rozdanie nagród. 
Niezależnie od powyższego w pią 

tek t. j . dnia 14 o godzinie 20 odbędzie 
się po ul icach Łodz i casprzyk z orkie 
st rami z okazji święta żołnierza. 

** 
Komenda okr. zw iązku strzeleckiego 

przyjmuje zgłoszenia zawodników do 
biegu na dzień 16 sierpnia ty lko do dnia 
14 sierpnia do godziny 20-ej w lokalu 
p rzy u l icy Siekiewicza 3-5. 

i * . 
Drużyna łódzka która uczestniczyła 

w marszu szlakiem kadrówk i o t rzymała 
od w ładz strzeleckich pochwałę za w y 
t rwa łe i energiczne doprowadzenie do 
celu zamierzonego planu i zdobycia dy 
plomu. 

W rozkazie dziennym figurują naz 
wiska strzelców pp. Jagodzińskiego 
Nowick iego, k tó rzy wy różn i l i się w y t r 
wałośclą w marszu. 

Dzii o godz. 8 w. 

Koncert Symfoniczny 
(orkiestra w zwiększonym komplecie) 

pod dyr. T E O D O R A R Y D E R A . 
W progamie: K a l i n i k o w : Symfonja G-moll. L i s z t : Les 

Preltide. W a g n e r : Fantazja z op. „Tanu 
hnuser*. W a g n e r : Uwert. do opery .Lata 

jacy Holender". 

wara avzsjja 

„Dzień i noc" Anskiego 
w Łodzi. 

W sobotę, 15 sierpnia r. b. rozpoefc" 
ie swe wys tępy w teatrze „Sca la" & n a 

komi ty zespół a r t ys tów teat rów miel* 
skich ze L w o w a , ze s ł a w n y m artystą P* 
Karolem Adwentowiczem na czele, kto* 
r y w „Dn iu i nocy" gra rolę Reb Dona, 
nastręczającej o lbrzymie pole do popiSu 

Wspaniała ta legenda dramatyczna, 
grana jest przez wymien iony zespO' 
concertowo. 

T E A T R L E T N I W P A R K U STASZICA. 

Dziś po raz 3-ci entuzjastyczna farsa 
Henneąuina i Webera pt. „Gdy mężowi e 

zdradzają", na której doskonale się ha* 
w i nasza publiczność w ciągu akq' i nag' 8 

dzając wykonawców brawem. Prym "W0* 
dzą tu pp. Morska, Jerzmanowska, Szu* 
bert, Fabisiak, Magnuszewski, 

Jut ro „Gdy mężowie zdradzają". • 

L E T N I T E A T R POPULARNY. 
Dziś, w czwartek, dnia 13-go bm._ ** 

dalszym ciągu pełna humoru i dowcip" 
3 ak towa farsa niezrównanego mistrz 3 

komedji francuskiej M. Hennuquina P*' 
„ W pułapce". Udział biorą pp. B rono^ ' 
ska, Marszycka, Zielińska, oraz pariowl* 
Bielecki , Bolszowski, Puchalski, UrbaR' 
ski. Reżyserował..J. Pi larski, Jut ro „w 
pułapce" Henneąuina. 

Miejska galerja sztuki. 
Wed ług sprawozdania wydz ia łu o* 

świa ty i ku l tu ry — działalność miejskie) 
galerji sztuki (park im. Sleńkewicza) ^ 
ciągu lipca rb . przedstawiała się nastf? 
pująco:-

Galerję zwiedzi ło ogółem 897 osób, 
w tem 398 doros łych, 273 młodzieży-
oraz 226 osób bezpłatnie. 

Prócz tego miejską galerję sztukj 
zwiedzi ła wyc ieczka ' młodzieży z Gdan 
ska. 

W okresie sprawozdawczym w ga* 
lerj i wys taw iane b y ł y prace: S. Dorna* 
radzkiego, T . Cieślewskiego, L. Kuszte 
łanów, J. Kidonia oraz A. Połczyńskie* 
go. — 

Kronika policyjna. 
Koza z bródką... 

P r y w a t n e k o l o „ s z c z ę ś c i a " 
p. S z l e j z y n g e r a , 

Pociągnięto do odpowiedzi lan >-ci 
karnej pomysłowego . p. Szlejzynglcrśi 
k tó r y na W o d n y m R y n k u urządzi ł so* 
bie p rywa tne „ k o l o szczęścia" dla po­
bierania na iwnych. Jedynym fantem do 
wygran ia byta koza z bródką, która P° 
l icja jednak z ca ł ym „ k o ł e m " /areszto­
wa ła . 

Sąd amerykański zastanawiał się nad 
py tan iem: 

a więc, czy prawdą jest, że człowiek 
jest dalekim potomkiem małpy. 

Fox F i lm znalazł najlepszą metodę °* 
t rzymania trafnej odpowiedz i : trzeba 
zapytać o to t r zy n iezwykle inteligent -

ne i tresowane małDv l 

Niech małpy rozstzygną 
poważną kwestję naukową-
A uczynią to wesoło, bo w świetnej fil 

mowej grotsecc! 



„ I L U S T R O W A N A REPUBLIKA* 

Tragedja krawca-sinobro-
dego. 

Z w a r i o w a ł g d y c z w a r t a ż o n a 
z a c z ę ł a g o z d r a d z a ć . 

Przed dziewięciu la ty zamieszkały 
przy al . Brzezińskiej krawiec W. ożenił 
się po raz czwarty, gdyż poprzednie je­
go żony zmarły. 

Biedny krawiec kochał bardzo swą 
czwartą żonę. 

W ciągu k i l ku lat pożycie ich było 
bardzo szczęśliwe. Jednak po pewnym 
czasie W . przekonał się, że żona zdra­
dza go„ a nawet sprowadza sobie ko ­
chanków do mieszkania. 

Równocześnie nieszczęśliwy mąż 
Zachorował na pewną dyskretną choro­
bę, a ponieważ zaniedbywał leczenie, 
stan jego stal się niebezpieczny. Tymcza 
sem żona jego znikła, zaś przed paru 
dniami W. począł zdradzać pomieszanie 
zmysłów, wobec czego odwieziono go 
do Kochanówki , a żonę jego poszukuje 
Policja. b. 

Ł ó d ź — a k a d e m i k o m . 

Stypendja dla niezamoż­
nych studentów. 

Rada miejska ku upamiętnieniu uch­
walenia konstytucj i 17 marca 1921 roku 
ustanowiła dwa stypendja, o które ubie­
gać się mogą w p ierwszym rzędzie stu 
denci - Łodzianie, odznaczający się w y -
bltnemi zdolnoścami 1 mający zamiar 
Poświęcić się zawodowi nauczycielskie 
rnu. Stypendjum może być przyznawa­
ne do całkowi tego ukończenia studjów, 
nie dłużej jednak, niż przez lat 5. Rata 
miesięczna stypendjum równa się pobo 
rom urzędników państwowych 13 stop­
nia służbowego w miejscowościach 1 
klasy. Stypendyści obowiązani są po 

ukończeniu studjów objąć stanowisko 
nauczyciela w jednej ze szkół miejskich 
średnich w Łodzi na ty le lat, ile ko rzy ­
stali z stypendjum. 

Podania wraz z życ iorysem 1 doku­
mentami szkolnym należy wnosić do 
biura wydz ia łu oświaty i ku l tu ry , P i ra ­
mowicza 3 w godz. od 12 do 2 popoł. 
do dnia 15 września rb . najpóźniej; tam 
że można ot rzymać bliższe szczegóły. 

Niesmaczne smakołyki. 
S k o n f i s k o w a ł j e w y d z i a ł z d r o ­

w o t n o ś c i p u b l i c z n e j . 

Oddział sanitarny p rzy wydzia le 
zdrowotności publicznej celem dokona 
nią anal izy przesłał do urzędu państwo 
wego badania żywności i p roduktów 
spożywczych 3 próby niżej wymien io ­
nych p roduk tów: 

D bakalje, wzięte od Milsztajn Gi t l i 
*atn. p rzy ul , Konstantynowskiej 67, 

2) cuk ierk i , wzięte od Cukiermana 
Moszka, zam. A l . I maja 37, 

3) cuk ierk i , wzięte od Erl icha Chila, 
*am. Konstantynowska 77. 

Obecnie urząd P. B. Z. po przepro­
wadzeniu analizy zakomunikował w y ­
działu zdrowotności publicznej, że nade­
słane bakalje są pokry te wa rs twą k u ­
rzu i brudu, cukierk i zaś są nadmiernie 
zatarbowane i pokry te wars twą brudu 
a jako produkt niechlujnie przechowy­
wany nie nadają się do użytku. 

W e wszystk ich trzech wypadkach 
Sprawę skierowano do sądu. 

*XXKXXXXXXXKKKX) 

Stowarzyszenie Kunców i . lodzi. 
Dziś dnia 13 sierpnia rb . o godz. 9-ej 
Wieczore (punktualnie) odbędzie się w 
lokalu związku zaw. prac. handlowych 

I b iu rowych A. Kościuszki nr. 21 . 

Walne zgromadzenie 
członków Stowarzyszenia kupców m. 
Łodzi P io t rkowska 73, przy udziale za­
proszonych delegacji zw iązków przemy 
s łowych w sprawach Ochrony kredytu 
1 obecnej sytuacji w handlu i przemyśle. 

O punktualne przybycie prosi 

Zarząd. 

34 tysiące robotników i pracowników 
umysłowych w Łodzi 
pozbawionych jest chleba 

Str. x 

Ogólna liczba bezrobotnych na tere 
nie działalności urzędu pośrednictwa pra 
cy wynosi ła pod koniec lipca w przybl i ­
żeniu 34.700. 

Z liczby tej przypada na poszczegól­
ne grupy zawodowe: 

Grupa robotników wykwal i f ikowa­
nych metalowych i metalowo-hutni-
czych 1200 włókienniczych 20100, budo­
wlanych 700, pozostałych wykwa l i f i ko ­
wanych 1100, robotników n iewykwal i f i ­
kowanych 9600 robotników rolnych 100 
i praconików umysłowych 1,900. 

W porównaniu z miesiącem poprzed­
nim liczba bezrobotnych powiększyła 

się o 500 osób. 
W związku z przeprowadzoną reor­

ganizacją pracy w przemyśle włók ienni ­
czym straciło pracę 500 robotników. 

Przy żniwach otrzymało pracę 200 
bezrobotnych robotników rolnych. 

W lipcu zgłoszono 653 wolnych 
miejsc a w okresie sprawozdawczym 
państwowy urząd pośrednictwa pracy, 

rozporządzał 758 wo lnyw i miejscami. 
W lipcu zarejestrowano 2.134 bezro­

botnych, a w ostatnich dniach lipca w 
ewidencji urzędu pośrednictwa pracy 
było 31,330 bezrobotnych. Wolnych 
miejsc było 738, obsadzono 663, zdjęto z 
ewidencji 48, pozostało wolnych miejsc 
27. 

W u. m. otrzymało zaświadczenia na 
bezpłatne paszporty emigracyjne oraz 
kar ty polecające do misji francuskich 54 
kandydatów na wyjazd zagranicę. 

Co do inwal idów wojennych w okre­
sie sparwozdawczym poszukiwało pra­
cy za pośrednictwem państwowego urzę­
du pośrednictwa pracy 8 ciężko i 26 lek­
ko poszkodowanych inwalidów, podczas 
gdy wolnych miejsc zgłoszono 10 dla 
ciężko i 42 dla lekko poszkodowanych. 

Wszystkie wolne miejsca zgłosiły 
przedsiębiorstwa prywatne, uwieszczo-

no 7 ciężko i 29 lekko poszkodowanych 
inwal idów wojennych, k tórych liczba 
nie powiększa się. b. 

O pracę dla inwalidów fabrycznych 
w nowootworzonym oddziałe P. K. O. 

Związek inwalidów fabrycznych prze 
słał dyrektorowi poczty miejskiej me-
morjał następującej treści. 

Wobec częstych wypadków kończą­
cych się kalectwem, oraz mając na wzglę 
dzie zabezpieczenie poszkodowanemu, 
ewentualnie rodzinie jego możności ja­
k ie jkolwiek egzystencji, założone zosta­
ło w Łodzi stowarzyszenie inwal idów 
pracy, mające na celu organizację posz­
kodowanych pracowników i ich rodzin. 

Wychodząc z założenia, że nasze u-
stawodawstwo socjalne w tej dziedzinie 
pozostało daleko poza 5 odpowiedniera 
ustawodawstwem kra jów zachodnich, 
gdyż tak paląca sprawa pol i tyk i socjal­
nej, została u nas uregulowana w myśl 
przepisów austrjackiej ustawy o ubez­
pieczeniu od wypadków w roku 1887, 
która to ustawa obowiązuje z dniem 1 
lipca 1924 na terenie Rzeczypospolitej, 
lecz nie obejmuje ona swemi przepisami 
poszkodowanych w czasie dawniej­
szym, związek postanowił zorganizować 

tych poszkodowanych i zapewnić hn 
pracę. 

Ustawa obowiązująca obecnie, w y ­
maga różnych formalności przy jej w y k o 
nywanic i powstała luka tego rodzaju, ±e 
poszkodowany nie może otrzymać od­
szkodowania. 

Związek posiada obecnie ki lkaset 
członków, k tórzy mogliby spełniać fun­
kcje lżejsze, a mianowicie prace woź­
nych, gońców lub inkasentów, zaś wiele 
wdów po ofiarach wypadków fabrycz­
nych mógłby być użytych do prac właś­
c iwych kobietom. 

Wobec tego, związek prosi, by do 
otwierającego się oddziału P.K.O, w no­
wym gmachu przyjęci zostali członkowie 
związku w charakterze woźnych, goń­
ców i tp. 

Ponieważ pan dyrektor poczty odpo­
wiedział, że personel dla PKO. angażuje 
wyłącznie dyrekcja PKO. w Warsza­
wie, związek postanowił zwrócił się do 
Warszawy, b. 

-:o:-

W fasce masła kryła się tajemnica 
walki o wielki spadek. 

Wielką se'tw*«« wywoła ła w swoim 
czasie w Łodzi r.prawa Al f reda Ryszarda 
Buhlego, której*<« matka oskarżyła o kra­
dzież masła. 

Sprawa ta rozpatrywana była przez 
sąd pokoju, k tó ry skazał Al f reda Buhlego 
na dwa tygodnie aresztu. 

Skazany od wyroku tego apelował i 
sprawa po raz drugi rozpoznawana była 
przez wydział odwoławczy sądu okręgo 
wego w Łodzi na posiedzeniu w dniu 
wczorajszym. 

A k t oskarżenia opiewa jak nastę­
puje. 

Wdowa po fabrykancie łódzkim Gu­
stawie, Emma Buhle, zam ' es7ka ła przy 
ul icy Aleksandrowskiej 41 złożyła za­
meldowanie w kwie tn iu rb., że wyrzu­
cony przez nią z domu syn przychodzi 
do pałacu i podczas nieobecności domo­
wników < kradnie ar tyku ły spożywcze 
oraz bieliznę, którą następnie sprzeda­
je. 

Słowa te napozór proste i szczere 
k ry ły w sobie głębszą tajemnicę. 

Po śmierci Gustawa Buhlego, czło­
wieka bardzo zamożnego, został: duży 
majątek, którego spadkobiercom byl i żo 
na nieboszczyka i czworo jego dzieci. 
Otworzywszy testament zmarłego oka­
zało się, że pomiręto w niem syna A l ­
freda. 

Tłomaczono to sobie tem, że Al f2rd 
ieszcze za życia ojca swego uwazai.y byl 
za człowieka upośledzonego na umyśle 
i dlatego w testamencie zmarły zapisał 
przypadający A l f redowi dział majątku, 
żenie swoje; Emmie, w 7 -amhn za co ta 
miała zapewnić synowi dożywotnie u-
irzymanie. 

Dalsza rodzina ujmując się za po­
krzywdzonym synem wniosła skargę do 
sądu o obalenie testamentu. 

Matka, dowiedziawszy się o wnie­
sionej skardze wyrzuci ła syna z domu. 
A l f red Buhle zamieszkał wówczas u Mar 
ty Juraszek przy u l . Aleksandrowskiej 
nr. 43. 

Wobec tego, że prawie w tym samym 
czasie Emma Buhle o s k i ' ż y b syna swe 
go o pobicie, na wniosek prokuratora ka 
meralnego Marcelego Wileckiego chłop 
ca oddano pod obserwację lekarza psy-
i ł r n t r y Klozenberga, k'ó«y po dłuż­
szych badaniach uznał go za zupełnie 
norwalnego. 

To spotęgowało i tak już panujące w 
rodzinie waśnie i od tej pory poczęły się 
już sypać, jak z rogu obfitości, oskarże­
nia przeciwko nieszczęśliwemu chłopcu. 

I oto sprawa powyższa jest jedną ze 
spraw wynik łych na tle waśni rodzin­
nych. 

Na przewodzie sądowym obrońca 
oskarżonego dowodził iż oskarżenie o 
kradzież masła jest wyolbrzymione i że 
Emma Buhle z premedytacją starała się 
wszelkimi sposobami obalić tezę syna, 
k tóry twierdzi ł , iż i on należeć winien 
do podziału majątku który ojciec jego 
umierając pozostawi} mu. 

W końcu swoich wywodów obrońca 
prosi sąd o uniewinnienie swego moco­
dawcy. 

Sąd po dłuższej naradzie wydał wy ­
rok mocą którego uchylono decyzję sa­
du pokoju skazującą AHreda Buhlego na 
dwa tygodnie aresztu, lecz skazał-go na 
zapłacenie 40 złotych grzywny, a w ra­
zie niemożności zapłacenia na 6 dni 
aresztu, —gas— 

Pogwałcenie ośroiogodzin* 
nego dnia pracy. 

Związek k lasowy o t rzymał w iado­
mość od robotników zatrudnionych w 
fabryce M. Halperna przy ul icy K i l iń ­
skiego nr. 163, że zarząd fab ryk i zmu­
sza ich do pracy 10-godzinnej na dzień, 
bez żadnej gratyf ikacj i . 

Związek wys tosował list do Inspek 
toratu pracy, w k tó rym donosi i wn io ­
skuje o pociągnięcia do odpowiedzial­
ności właściciela fabryk i za nie prze­
strzeganie us tawy o długości dnia pra­
cy w przemyśle. 

Zatarg w fabryce Wojdy-
sławskiego. 

W fabryce B. Wojdys ławsk iego, u l . 
P io t rkowska 218, nie udzielono robotni 
kom ur lopów w y p o c z y n k o w y c h jak ró 
wnież obniżono im zarobki . 

Odnośnie do zarobkowa robotnicy 
na wysunięte przez zarząd fab ryk i pro­
pozycje nie zgodzil i się i nieszli do pra­
cy. — 

Ur lopy robotnikom słusznie się na­
leżą, sprawą tą zajął się związek k la­
sowy, k t ó r y sk ierował sprawę do in« 
spektora pracy. 

Inspektorjat pracy zwróc i ł się bez­
pośrednio do p. Wojdys ławsk iego i ten 
przyrzek ł , że do dnia 24 bm., sprawa 
ur lopów będzie załatwoina. 

Co do zatargu w kwest j i obniżenia 
zarobków obydwie strony nie przedsię­
wz ię ł y jeszcze decydujących k roków. 

Zaświadczenia o utracie 
pracy 

w i n n y byc p r z e z w ł a ś c i c i e l i 
d o m ó w w y d a w a n e . 

Po uprzedniem dwutygodniowem w y 
mówieniu została w dniu onegdajszym 
zamknięta fabryka B-ci Kaszub przy u l . 
Drewnowskiej nr, 77. 

Zwolnieni robotnicy otrzymal i z fir* 
my zaświadczenia do funduszu bezrobo­
cia w celu uzyskania zapomóg, jednak 
gdy robotnica Anna Hamczak (Nowaka 
20) zwróci ła się do gospodarza domu 
Krumholca po odpowiednie zaświadcze­
nie, nie otrzymała takowego, gdyż gospo 
darz domagał się zaległego komornego. 

Hamczak zwróciła się do komisarjatu 
policj i , k tó ry wydelegował swego funkcjo 
narjusza, i gdy Krumholc w dalszym 
ciągu wzbrania ł się wydać zaświadcze­
nie, sprawę skierowano na drogę sądo­
wą, b, 

N o w y r e k o r d a m e r y k a ń s k i . 

Tydzień transportu Forda. 
W t y m tygodniu urządzają wszyscy 

polscy przedstawiciele Forda w y s t a w ę 
podwozi c iężarowych „ F o r d " z polskie 
mi nadwoziami. Wszyscy są zaprosze­
ni do odwiedzenia tej w y s t a w y . 

Kwcst ja t ransportu odgrywa nadzwy 
czaj ważną rolę dla t ych , k tó rzy potrze 
bują samochodów c iężarowych. Najko-
rzystniejszem jej rozwiązaniem jest ul­
życie samochodów c iężarowych „ F o r d " 

Znaczna większość ciężarówek w 
Polsce są mark i „ F o r d " , co jest dowo­
dem pierwszorzędnej jakości tych wo­
zów. 

Wszystk ie samochody ciężarowe 
„ F o r d " są zaopatrzone w polskie nadwo 
zia. 

Samochody ciężarowe „Ford" ' zaw­
dzięczają swą popularność zarówno w 
miastach jak i na ws i s w y m w y b i t n y m 
zaletom: niskiej cenie i taniości w u-
życiu oraz mocnej i prostej budowie. 

Każdy przedstawiciel Forda chętnie 
zademonstruje rozmaite t ypy samocho­
dów c iężarowych „ F o r d " i udzieli wy­
czerpujących objaśnień. 

. M i L J O N D O L A R & W 
ofiarował .Kurier", wychodzący v.- Dayton 

na rorwiazanic zagadnienia: 

, Czy Darwin m a rację"? 
Bliższe szczegóły podane oedą wkrótce 

* <•'.&: s, w słynnym filmie Fox* . -t " 

Cscy Darwin ma racĵ ? 
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Przed dzisiejszą premierą 
obrazu p. t. 

„Grzeszna miłość". 
„Grzeszna mi łość", obraz produkcj i 

p i . śkiej w y t w ó r n i „A lba t ros " — jest 
.n i o niepośledniej wartośc i a r tys-

iadczy o tem na jwymownic j opi-
całej prasy niemieckiej, zazwyczaj 
ważące] obrazy francuskie. 

rym razem jednak wszystk ie pisma 
I Im głośnię stawiają obraz w rzędzie 

. . dz iwych arcydzieł . 
. .Morgenpost" pisze: 

„ K r y t y k nasz, bardzo sceptycznie u-
-posobiony, w y b r a ł się na premjerę do 
„A l i nunbry " . Sceptycyzm jego pierzch­
ną! jednak po chwi l i , gdy ki lkanaście mc 
t f ó w f i lmu przewinęło się przed jego o-
czami, „Grzeszna miłość — to bezprze-
czuie najlepszy f i lm ' z dotychczasowej 
produkcj i w y t w ó r n i „A lba t ros " ' . 

Mozżuchin zawsze by ł uważany za 
jednego z naj lepszych ak to rów f i lmo­
w y c h , w t y m zaś obrazie dowiódł , że 
jest p r a w d z i w y m mis t rzem". 

Tak to pisze organ prasy berl ińskiej, 
króa dotąd zawsze odnosiła się z u-
przedzeniein do produkcj i f rancuskiej. 

Entuzjastycznie pisze również recen 
zent „ F i l m - Ku r je r " : 

„Grzeszna mi łość" stoi na w y ż y ­
nach a r t yzmu zarówno z punktu w idze­
nia scenariusza i reżyser j i , jak techniki 
i gry Iwana Mozżuchina. Scenarjusz pió 
ra samego a r t ys t y jest nadzwycza j o-
ryg lna lny w koncepcji i obfituje w sze­
reg momentów o napięciu dramatycz-
nern. Reżyserja W o ł k o w a — p ierwszo­
rzędna". 

Również pełne uwielbienia s łowa 
czy tamy w „Vossische Ze i tung" : 

„Wrażen ie , jakie odniosłem, widząc 
f i lm „Grzeszna mi łość" nie da się po­
równać z niczem. Będąc na premjerze 
w Ber l in ie odczułem ten sam zachwy t , 
co i w Paryżu , lecz spotęgowany do 
maxi inum, oglądając bowiem obraz po 
raz drug i , odk r y ł em w nim zupełnie no 
We w a l o r y ar tys tyczne, podnoszące go 
do w y ż y n a rcydz ie ła " 

Sądząc zatem z powyższych relacj i 
f i lm „Grzeszna mi łość" będzie p rawdz i ­
wą sensacją tegorocznego sezonu. 

Fi lm powyższy zdobyła dla swego 
(.kranu dyrekc ja kino - teatru „Redu ta " 
i premjera odbędzie się w dniu dzisiej­
szym. , Se. 

XXXXXXXXXXXXXXX? 
Angielski plasterek ruchu budowlanego 

n a w r z ó d g ł o d u 
Według sprawozdania inspekcji bu­

dowlanej p rzy wydz ia le budownic twa 
ruch budowlany w Łodz i w ciągu l ip­
ca rb . przedstawiał się następująco: 

N o w y c h mieszkalnych budowl i roz­
poczęto 3, innych — 2. 

W okresie sprawozdawczym w bu­
dowie znajdowało s ię: 49 nowych mie­
szkalnych budowl i , 8 p rzemys łowych i 
handlowych, 6 gmachów szkolnych I 

m i e s z k a n i o w e g o . 
budowl i użyteczności publicznej oraz 
38 Innych. W przebudowie by ło t r zy 
mieszkalnych domów i 1 inny, nadbudo 
wano w t y m czasie 9 domów przemyslo 
w o handlowydh. 

W m. l ipcu rb. zakończono budowę 
5 nowych budynków mieszkalnych o 
48 izbach, 3 przemys łowo handlowe, o-
raz 3 inne przebudowano zaś dwa bu­
dynk i mieszkalne o 29 izbach. 

Ze sportu. 
Reprezentacja Łodzi — 

Union 2:0 (1:0). 
Wczorajsze zawody reprezentacyji 

m. Łodzi contra Union, które miały być 
egzawinem wstępnym dla graczy przed 
spoika.v.em mięazymii iowyra Ł ó d i ; — ? ° 
znan niezbyt się udały: 

Reprezentacja wystąpiła w następu­
jącym składzie: Pile (po pauzie Lipski)— 
w bramce, — Mi ldc, A l . Kubik — obro­
na; Wolfangel, Wieliszek, Frydman II-gi 
moc, oraz Fiszer, Janczyk, Hoppe, Herb 
streich, Gosławski — atak. 

Z pośród tej drużyny na uznanie, za-
służyli w zupełności: bramkarz, obrona 
i linia pomocy. \ 

W ataku na czoło wysunął się jeden 
z najlepszych łódzkich napastników 
Hsrbstreich, reszta graczy za wyjątkiem 
Gosławskiego, dość dobra. 

Drużyna Unionu ustali ła • nareszcie 
swój skład, przedstawia się on następu-
ląco: Jegorow (brawka) Brauner, Bersz 
(obrona) Fidler, Petzold, Werucz (po­
moc) Braun, Galcrt, Hoffman, Hermans. 
Haake (atak). 

Młoda ta drużyna zareprezentowała 
się bardzo dobrze. 

A tak pod k ierownic twem Hoffmana 
szedł dość sprawnie i ty lko, zawdzięcza­
jąc niedyspozycji skrzydłowych nie po­
traf i ła ona zdobyć honorowego punktu 

Szczególnie u Hakego widać pewna 
bojaźliwość i brak treningu. 

W linj i pomocy na pierwsze miejsce 
pracowitością i ofiarną grą wybi jał się 
Werner, którego do tej pory widzieliś­
my na pozycji lewego łącznika. 

Obrona niezbyt pewna. 
BramkaTz Jejgorow broni ł z olbrzy-

miem szczęście w, a straconych bramek 
zatrzymać nie mógł. 

Grę rozpoczynają zieloni, lecz już w 
p ierwste j minucie atak ich załamuie się 
na świetnej l inj i pomocy przeciwnika. 

Przebieg ospały. 
Drużyna reprezentacyjna, opanowu* 

je pole zielonych i rozpoczyna naciskać. 
W 30 m. z podania Hakego Hoffman 

strzela osłro do bramki , k>cz str:i21 jego 
przechodzi tuż kolo bramkarza. 

Po k i lkakrotnych AYysilkach, Union 
opada na siłach. Sytuację wykorzystuje 
Herbstr ich; wiją obronę i silnym strza­
łem zdobywa pierwszy punkt dla repre­
zentacji. 

Po przerwie gra toczy się z lekką 
przewagą reprezentacji. 

W 60 m. zdobywa Herbstreich sil* 
nym strzałem, niemożliwym do obronie­
nia, drugą bramkę i ostatnią bramkę. 

Zawody prowadzi ł dobrze p, Piotro­
wski . 

Spotkanie to nie obeszło się bez nie­
szczęśliwych wypadków. Picć minut 
przed zakończeniem zawodftw pada 
skontuzjowany Hoppe. — b r g — 

Dr. H. Różaner 
powrócił 

Choroby skórne i weneryczne 
D Z I E L N A m 9 . 

Teatr miejski. 
„Gdy mężowie mam 

F a r s a w 3 a k t a c h H e n n e g u l n a I W e b e r a . R e ż y s e r o w a ł p. D ę b i c z . 

Gdy mężowie zdradzają... 
Problemat s tary, wiecznie jednak ak 

Aialny, zarówno w życ iu jak i... f rancu­
skiej komedj i . 

T ró j ką t małżeński nie jest wyna laz­
kiem spólczesnym, ma on bogatą prze­
szłość h is toryczną, sięgającą epoki na­
szych prapraojców. 

P ie rwszym mężczyzną, k tó ry odkry ł 
istnienie t ró jkąta małżeńskiego, by ł 
Adam. Od tej epokowej chwi l i zdrada 
małżeńska stała się integralną cząstką 
spółżycia ludzkiego, k tóre pod t ym 
względem nie przeszło żadnej ewolucj i . 
Słusznie tedy powiedział Akk iba , że nic 
nowego nic dzieje się pod słońcem. 

Skoro więc zdrada małżeńska, u-
święcona została patyną tysiąca w i e ­
k ó w , dlaczegóżby nie miał zdradzić 
s w e j uroczej małżonki młody i przysto j ­
ny p. Lamber t (francuz w dodatku), sko 
ro nadarzyła mu się odpowiednia oka­
zja. Jestem przekonany, że gdyby oko­

l i cznośc i dopisały, zdradzona małżonka, 
nie czekając na p rzyk ład męża, zrobi ła­
b y to samo. 

A zresztą k to wie?. . . 
Otóż p. Lamber t zdradzi ł .Będąc żoł­

nierzem i przez ośmnaście miesięcy nie 
wychy la jąc nosa z okopów, zaprzyja­
źnił się z pu ł kowym kolegą. Barnabą. 

Barnaba miał w Paryżu chrzestną, 
k tóre j nie znał osobiście, ale wiedział , 
że jest kobietą, o które j się mówi 
że „ w a r t o palce lizać".... Zw ie rzy ł się z 
tego Lamber tow i . Jako pra\vdzi \vv fran 
cuz, na płeć gładką lasy Lambert pod­
szywając się pod nazwisko Barnaby, 
nawiązał z uroczą chrzestną p. Marjol in 
czułą korespondencję. Na usilne jej proś 
by, przyjechał do Paryża na urlop. Pa­
ni Żorżeta przyjęta swego .chrzestnego' 
z należną gościnnością i wszys tko by ło ­
by się dobrze skończyło, gdyby... pan 
Marjol in nie zdradzał swojej żony. 

Zazdrosna paryżanka w myśl zasa­
dy ząb za ząb, postanowiła się na nie­
w ie rnym małżonku zemścić przy pomo­
cy fa łszywego Barnaby. 

W tern. jak grom z jasnego nieba 
wpada do Paryża WUjaszek pani Żorże­
ty pu łkownik de Serran. 

Z łoś l iwy przypadek spowodował , że 
pu łkownik mimowol i , stał się świad­
kiem czułego tete ~ r»Je. 

W takich wyoadkach gentleman ra­
tuje przedewszystk iem honor kobiety. 

Tak też postąpił p. Lamber t , k tó ry w 
wo jskowej postawie „zameldowa ł " puł­
k o w n i k o w i , że jest mężem jego siostrze 
nicy. 

Od tej chwi l i zaczyna się dopiero 
p rawdz iwe qui pro quo. Lambert pod­
szywający się pod nazwisko Barnaby, 
zostaje panem Mar jo l in . a ten ostatni, 
dowiedziawszy się, że pu łkownik zapi­
suje jego żonie cześć swego majątku, 
godzi sie na wszys tko i zostaje Barnabą 

Nie długo jednak t rwa ta „sielanko­
w a " idyl la. 

Wiedziona złem przeczuciem przy ­
jeżdża do Paryża pani Lambert , k tóra 
w rzekomym panu Marjol in, poznaje 
swego własnego męża. Z kolei zgłasza 
się p rawdz iwy Barnaba i... bomba pę­
ka... 

Malutka scenka małżeńska i wszyst ­
ko kończy się szczęśliwie. 

Wszyscy są zadowoleni nie wy łącza 
jac nawet publiczności, która przez ca­
ł y czas spektaklu wybucha huraganami 
szczerego i niefrasobliwego śmiechu. 

Komedja pp. Henncguina i Webera 
jest mimo wszys tko m i ł y m i sympatycz 
nym splotem par oxellence francuskich 
powik łań, k tóre rozbrajają s w y m korni 
zmem i bawią p r a w d z i w y m nie naciąg 
n ię tym humorem. Zasługa to niety lko 
samej sztuki ale w wie lk ie j mierze i ak­
to rów, k tó rzy ca łkowic ie dostosowali 
się do mil ieu. 

Wszyscy wyw iąza l i się z zadania 
bez zarzutu, doskonałym zwłaszcza by ł 
p. Szubert w rol i zahukanego Mariol ina 
Dobrą by ła również p. Morska. To sa­
mo powiedzieć można o pp. Jcrzmanow 
skiej. Magnuszewskirn i Fahisiaku. 

Sy lwetkę „p rawdz iwego " Barnaby 
doskonale od tworzy ł p. Łabędzki . 

Staranna reżyserja p- Dębicza. 

Ant. W . 
** * 

Jak się dowiadujemy, dobrze znana 
publiczności naszej ar tystka teatru miej. 
skiego p. Janina Morska opuszcza Łódź 

Pani Morska z pp. Magnuszewski t" 
i Zniczem udaje się do Krakowa. gdz''" 
cała trójka zaangażowana została do 
teatru Słowackiego. W aktorach tyc> 
traci Łódź p rawdz iwe talenty, które na 
deskach teatru łódzkiego niejednokrot­
nie zabłys ły pełnią swego blasku. 
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.Chłop swoje — pop swoje". 

Podwyższenie stopy dyskontowej przez Bank Polski 
wywoła tylko zbyteczne alarmy i wpłynie na podro­

żenie prywatnego dyskonta. 
Wczoraj donosiliśmy, Iż rada Banku 

Polskiego postanowiła podnieść stopę 
dyskontową o 2 proc. tj. do wysokości 
12 proc. W ten sposób doszliśmy do 
najwyższej stopy dyskontowej na ca­
łym świecie, gdy Moskwa i Rewel, któ 
re dotychczas, podobnie jak my, posia­
dały 10 proc. oficjał rą stupę dyskonto­
wą, pozostały przy niej. 

Lecz nie o to chodzi. 
Warto się natomiast zastanowić nad 

racjonalnością tego pociągnięcia. Rozu­
mielibyśmy celowość tego kroku, gdyby 
oficjalna stopa dyskontowa rzeczywiś­
cie regulowała rynek kredytowy i tem-
samem wpływała na zwiększenie się 
lub też zmniejszenie popytu kredyto­
wego. 

Nie trzeba wiele rozważać i podkre 
Siać, że tak bynajmniej nie jest; prze­
ciwnie, stopa dyskontowa naszego r n 
ku emisyjnego jest czemś zupeinle ah-
strakcyjnera i nie wpływa abso'utnie 
na rynek, który równolegle rozwija się, 
reagując na każdorazową sytuację f imn 
sową, ekonomiczną i polityczną pać-
ttwa. 

Bank polski, przy swej ciasnej poli­
tyce kredytowej, mającej rzekomo i i 
celu ochronę waluty, w zupełności za-
wiódi. 

Było to oddawna do przewidzenia 1, 
niestety, nie omyliliśmy się, zapowiada­
ne taki przebieg rzeczy. 

Skoro bowiem sanacja Grabskiego 
Podcięła korzenie naszco organizmu 
gospodarczego, który następnie został 
Pozostawiony sam sobie i nie znajdował 
zrozumienia dla swych potrzeb, to oczy 
wiście przesilenie musiało rozwijać się 
gwałtownie 1 doprowadzić do deficytu 
bilansu handlowego, który stal się bez 
Pośrednią przyczyną obecnych wstrzą­
sów walutowych. 

Inaczej oczywiście miałaby się spra 
Wa, gdyby porzucono fantastyczną teo-
jlę wysokiego pokrycia i trzymano się 
iedynie pokrycia statutowego, co umo­
żliwiłoby uprawianie liberalniejszej po­
lityki kredytowej. Wówczas zaś w y -
twórczność rodzima korzystaćby mo­
gła z bardziej obfitych kredytów, co 
Jest jedynym z najbardziej kapitalnych 
Warunków, od których uzależniona jest 
łaszą zdolność konkurencyjna. 

Tymczasem rzeczywistość poświę­
cono fantastycznej doktrynie, gnębiono 
Wytwórczość, nie uczyniono niczego do 
opanowania rynku kredytowego i w 
końcu do załamania się waluty. 

Przesilenie zastało Bank polski zu­
pełnie nieprzygotowanym, a co najgor­
sza zdezorientowanym. Zaczęto gwał­
townie ścieśniać kredyty, aby dla za­
dość uczynienia doktrynie wysokiego po 
krycia móc je mniejwięcej utrzymać, 
dla tego celu okazało się koniecznem 
wycofanie pewnej ilości banknotów. 

Bank polski wykazał zupełne niezro 
zumienie sytuacji, zapoznając oddawna 
Przez nas i przez innych podkreślaną 
Istotną przyczynę nieuniknionego kry­
zysu wnlutowego, jaką był deficyt bi­
lansu handlowego. Musiał się zaś defi 
c y t powiększyć w miarę, jak nasza w y ­
twórczość, nie rozporządzająca dostate 
c znym i tanim kredytem, traciła na swej 
zdolności konkurencyjnej. 

W takiej sytuacji zastały nas ostat-
n ' e wstrząsy walutowe. Zdawało się. 
'z Bank polski podejmie zupełnie inrtą 
Politykę sanacyjną. 

Przeczekawszy okres realizacji zbio 
rów, uzupełni swój zapas dewiz i kapi 
tulując z dok t r yny wysokiego pokry 
Jia, k tóra okazała się zupełnie bezwar 
tościową, gdy chodzi o ochronę sta­
łości kursu, rozpocznie wydatną poli­
tykę dyskontową, która umożliwi wielu 
dziedzinom wytwórczości bardziej nor­
malną pracę. 

Skoro bowiem nie posiadamy dosta­
tecznego kapitału obrotowego, a jedynie 
warsztaty wytwórczości i chęć do pra­
cy, to oczywiście nowe wartości mogą 
być wytwarzane Jedynie przez produk 
cję. Skoro zaś produkcja pozbawiona 
jest kredytu, to oczywiście niema mowy 
o możności wytwarzania nowych war­
tości. 

Procesowi kapitalizacji, który jest 
jednym z najbardziej istotnych postula­
tów, ścieśnienie kredytów wydatnie 
przeciwdziała. 

Onegdaj Bank polski zrobił w tym 
kierunku jeszcze jeden fałszywy krok. 
Oficjalnie zapowiadając zmniejszenie' 
kredytów, uchwalił podwyżkę stopy dy 
skontowej. 

Rozumieliśmy, o ile by restrykcje do 
tyczyły wyłącznie rolnictwa, gdyż by­
łoby to postępowanie usprawiedl iwio­
ne i racjonalne. Zależy nam bowiem w 
chwili obecnej, by znaczne zapasy były 
zrealizowane, celem doprowadzenia bi­
lansu handlowego do równowagi. 

Wydatniejsze zaspokojenie potrzeb 
kredytowych rolnictwa nie oznaczałoby 
nic innego, jak tylko zatrzymanie w 
spichrzach zapasów zboża, które winno 
być częściowo rzucone na rynki, a czę­
ściowo wywiezione. 

Natomiast generalne restrykcje kre­
dytowe są błędem kardynalnym, gdyż 
podcinają produkcję i temsamcm niwe­
czą widoki na dodatni bilans handlowy 
w piorwszem półroczu przyszłego roku, 
kiedy może być on osiągnięty jedynie 
dzięki wywozowi naszych wytworów 
przemysłowych. 

•« 

Podwyżkę stopy dyskontowej uwa­
żać musimy za zupełnie nieopatrzną i 
nic celową. 

I tak bowiem Bank polski zaspakaja 
zaledwie znikomą część zapotrzebowa 
nla, a w przedkładanym sobie materjale 
dyskon towym wynaidnje najrozmaitsze 
defekty, mogące uzasadnić Jego od­
rzucanie. 

Pocóż w ięc uchwalono restrykcję, 
skoro i tak możnaby je przeprowadzić 
przy dotychczasowej stopie dyskonto­
wej. Podwyższenie jej mia łoby w ó w ­
czas jedynie afekt realny, gdyby stopa 
procentowa rynku prywatnego była 
niższą, a co najwyżej równą stopie ofi­
cjalnej. W t e d y oczywiście podwyższe­
nie ra ty bankowej o 2 proc. zmniejszy­
łoby strumień podaży weksli do dys­
konta, podobnie jak to się dzieje w An­
glji i w Stanach Zjednoczonych, gdzie 
pieniądz rynkowy regulowany jest sto 
pą banku emisyjnego. 

U nas zaś, gdzie „ r ynek sobie, a 
Bank polski sobie", manifestacyjne pod 
wyższenie stopy dyskontowej incże w y 
wołać jeden, zdaje się, bardzo poważ­
ny skutek, podwyższenie kosztów dys 
W ? pryv . r ! -3go. 

Zdaje się. że o to Bankow i polskie­
mu nie chodziło. 

Trudna jednak sprawa, sko- 0 u c z y -

nania naczelnej dyrekcji i rady Banku 
polskiego w y w o ł u j ą wrażenie niefortun 
nego naśladownictwa tradyc3 rjnych po 
ciągnięć niektórych wielkich banków 
emisyjnych, bez zrozumienia jednakże 
ich istoty oraz okoliczności, w jakiej 
należy je przedsiębrać. 

Gdzieś tam coś słyszano o tem, lecz 
dobrze sobie nie zapamiętano o co 
chodzi. 

Podwyższenie stopy dyskontowej 
byłoby celowe dla zwalczania spekula­
cji walutowej, uprawianej dzięki obfi­
tym kredytom. Tymczasem wiemy, 
że przyczyna naszych wahań kursu 
złotego jest zupełnie inna. 

Przypuszczalnie również panowie z 
Banku polskiego słyszeli gdzieś tam, iż 
importowi można przeciwdziałać przez 
podwyższenie stopy dyskontowej, gdyż 
hamuje ona tempo życia gospodar­
czego. 

Tymczasem u nas rynek pieniężny 
jest zupełnie niezależny od rynku ofi­
cjalnego, gdyż większa ilość weksli, bę 
dących w obiegu, jest albo dyskonto­
wana prywatnie, częściowo zagranicą, 
a w znaczniej mierze przetrzymywana. 

Wystarczałoby zatem uprawiać da­
lej politykę restrykcji, a nie alarmo­
wać jeszcze rynku podwyższeniem sto 
py dyskontowej. 

Ostatnie podwyższenie stopy dys­
kontowe] zostanie z radością przyjęte 
Jedynie przez dyskonterów - l i chwia­
rzy . Będą oni miel i pretekst do dalsze 
go wyśrubowania stopy dyskontowej . 

Oto jeszcze jeden dowód, Iż wszel 
kie pociągnięcia Banku polskiego odno­
szą wręcz odmienne skutki niż za­
mierzano. 

Dr. Leszek K i rk len. 

Tegoroczne zbiory 
światowe. 

Międzynarodowy instytut rolniczy 
w Rzymie oblicza, że wyniki tegorocz­
nych żniw na północnej półkuli będą na 
ogól korzystniejsze, niż w roku ubieg­
łym, cośkolwiek gorsze jednak, niż w 
roku 1923. 

Ameryka północna (Stany Zjednoczo 
ne i Kanada) wykazuje spory niedobór 
w porównaniu z rokiem ubiegłym, zaró 
wno w pszenicy, jak w życie. Nato­
miast zbiory w dwunastu najważniej­
szych państwach Europy będą conaj-
mniej o 30 procent wyższe, niż zeszło­
roczne. 

Urodzaj pszenicy ozimej i jarej w 
Stanach Zjednoczonych dojdzie w naj­
lepszym razie do 83 proc. przeciętnej 
c y f r y ostatniego pięciolecia Będzie więc 
daleko poniżej normy. W obecnej sytu 
acji gospodarczej Stanów Zjednoczo­
nych, przy ł a t w y m kredycie i taniej sto 
pie procentowej ujma dla farmera nie 
jest zbyt wie lka, zwłaszcza, że płacą 
mu już dzisiaj za bushel (82 kg.) o pół 
dolara więcej , niż w jesieni roku Ubieg­
łego. 

Zbiór tegoroczny pszenicy obliczają 
na 680 mil jon. bushii podczas gdy zbiór 
zeszłoroczny wynos i ł 873.000,000 btishii 

Zy to jest przedmiotem masowego 
spożycia, ty lko w krajach środkowej i 
północno wschodniej Europy, (Niemcy, 
Czechosłowacja, Polska. Rosja Północ­
na i kraje Skandynawskie) natomiast, 
zarówno północno zachodnia Europa 
(Anglja. Belgja, Holandja). oraz kraje 
łacińskie konsumują wyłącznie ty lko 
pszenicę. 

Przedmiotem obrotów tniędzynaro-
w y c h jest więc prawie ty lko pszenica. 

Dlatego też ty lko pszenica jest mia-

Dolar = 5.70 — 5.80. 
W dniu wczorajszym począwszy od 

południa dała się zauważyć mocniejsza 
tendencja na dolary, pociągając zjawi­
sko wtóre, t. j . niedostateczność podaży. 

Poszukiwanie dolarów było znacz­
nie większe, aniżeli mógł nastarczyć 
rynek. Pod wieczorem wystąpił w y ­
raźny ich brak. Skutkiem tego kurs 
dosięgną! poziomu 5.70, a nawet gdzie 
niegdzie płacono 5.80. 

Wczorajszy przydział walut przez 
Bank polski był mniejszy, aniżeli one­
gdaj. 

G O T Ó W K A . 
Dolary 5.185. 

CZEKI . 
Holandja 209.65. 
Londyn 25.31 i jedna czwart... 
Nowy Jork jak gotówka. 
Paryż 24.37 i pół. 
Siwajcar ja 101.18. 

A K C J E . 
Bank Dyskontowy 4.90. 
Bank Zachodni 1.50, 
Bank Handlowy 4.30, 4.35, 
Spiess 2.26, 2.28. 
Cukier 2.15. 

Węgiel 1.53, 1.60. 
Li lpop 0.49, 0.50. 
Norbl in 0.78, 0.79, 0.78. 
Parowozy 0.40, 
Starachowice 1,70. 
Zawiercie 9. 8,60. 
Puls 0.52, 0.54. 
Częstocice 1.45. 
Fir ley 0.28. 
Nobel 1.20. 
Modrzejów 3. 3.05. 
Ostrowieckie 5. 4.95, 5.10 
Rudzki 1.14, 1.10. 
Zieleniewski l O . ^ . 
Żyrardów 7. 6.95. 
Synd, Rolniczy 2.70. 

Papiery państwowe i l isty zastawne, 
Pożyczka dolarowa 71 , 69. 70. 
W złotych: 368.135, 357.765, 362.95. 
Pożyczka kole jowa 85, 80, 85. 
Pożyczka konwersyjna 5 procentowa 

43.50, 8 procentowa 70, 71. 
4 i pół l isty zastawne ziem. 19. 18.75. 
5 proc. obi . Tow. Kred, m. Warsza­

w y przedw. 17.50. 
4 i pół proc. Tow. Kred, m. Warsza* 

wy przedw, 13,25, 13, 
8 proc. l isty zastawne Banku Gospo­

darstwa Krajowego 86, 
5 proc. l isty zastawne m. Łodzi 7.50. 

rodajna dla kształ towania się cen na 
rynkach św ia towych. 

W każdym razie czynnik i kszta ł tu­
jące ceny na europejskich rynkach zbo 
żowych będą zupełnie odmienne od ze­
szłorocznych. 

Spichrzem dla całej def icytowej Eu 
ropy w ubiegłym roku by ła bez konku 
rencji Ameryka Północna, w drugiej po 
Iowie roku gospodarczego także połud 
niowa półkula. 

W tym roku Stany Zjednoczone do­
starczą znikomej nadwyżk i eksporto­

wej, czego dowodem jest wysok i po­
ziom cen w chwi l i obecnej na rynku tam 
tejszym. 

Jest jednak wykluczone, aby nadwy 
żki eksportowe żyta z kra jów żytnich 
mogły dotrzeć na rynek angielski i bel 
gi jski , wobec tego. że ludność tamtej­
szą nie spożywa żyta. Ze słabego uro­
dzaju Sianów Zjednoczonych sko jz j su 
ją więc przedewszystkiem Ruinunja, Ju 
gosławja i Węgry na rynkach zachod­
niej Europy. 

To jednak nie oznacza by Polska ja 
ko eksporter żyta w t ym roku (około 
50,000 wagonów) miała natrafić na zbyt 
wielkie trudności, a ceny żyta w kraju 
miały spaść def in i tywnie do pozionm 

niższego od kosztów własnych rolnika 
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Wb w s z y s t k i e s k a r b y ś w i a t a . 

Wielki dramat aktualny w 8 aktach. Scenarjusz—I. Mozżuchin. Reżyserja—Al. Wałkowa. 
N i e z w y k l e o ryg ina lna , n i e z m i e r n i e z a j m u j ą c a t reść! N i e b y w a ł y przepych w y s t a w y ! Cuda d e k o r a c y j n o -

k o s t j u m o w e . Z d j ę c i a — B u r g e s s o w a d o k o n a n e w Ang l j i , N icei , Korsyce i P a r y ż u . 

W roli głównej: 
K R Ó L E K R A N U IWAN MOZŻUCHIN 
NAD PROGRAM: POLOWANIE NA MĘŻÓW 

P e ł n a h u m o r u ś w i e t n a f a r s a a m e r y k a ń s k a z S I D . S M I T H w r o l i g ł ó w n e j . 

C e n y m i e j s c o d 1 z ł . O r k i e s t r a p o d k i e r u n k i e m p. A . C z u d n o w s k i e g o . 

P o c z ą t e k o g o d z . 6 - e j s o b o t y i n i e d z i e l e o g . 4 - e j o s t a t n i s e a n s o g . 1 0 - e j . 

O d w i e d ź c i e 

(Targi jesienne) 
od 6—12 września 1925 r. 

(Targi techniczne trwają o dzień dłużej) 
7000 wystawców z 16 państw 

ofiarują swoje najciekawsze nowości 
po cenach bezkonkurencyjnych; 

Halwlekszy wyMr ipecialnoUI wtedeliklcli 
Międzynarodowa wystawa motocykldw 

..Aeroplan i koraunikacla lotnicza". 
Znaczna zniżka cen na kolejach czeskich 1 austrjack. 
Przejście przez granicę za wykupieniem marki aa 

wizę paszportową za austr. S. 1 60 (0 25 doi.) 
Informacje, legitymacje targowe I markę na wizę 

do otrzymania przez 

W i e n e r Messę A . G. W i e n V I I . 
i u honorowych przedstawicielstw 

w Ł o d z i : S t W e i H o . , Akc. Tow. transport, 
międzynarodowego, Pomorska 21. 

m Finkenstein a Baum, Przejazd 20. 

P i o t r k o w s k a 1 0 8 . P i o t r k o w s k a 1 0 8 

iii I ł 
POLECA 

swej stałej kll-
Jentelt smaczne 1 dobre 

obiady i kolacje o każdej 
porze dnia od godziny 10 rano do 

12 w nocy. — Bulet obficie zaopatrzony 
we wszelkiego rodzaju likiery, wina krajowe 

i zagraniczne, jak również smaczne zakąski. — 

== Z poważaniem Z A R Z Ą D . 

Krzesła dębowe, 
s t o ł y , k o z e t k i , sza fy , o t o m a n y , 
m a t e r a c e o r a z w s z e l k i e m e b l e 

t a p i c e r s k l e . 
poleca 

n a w a r u n k a c h dogodnych 
Zakład meblowo-tapitetski i dekoracyjny 

I I/. 
Af£ t e l . 3 6 - 7 5 

Dr. m e d . 

powrócił 
ul. Andrzeja JVa 3. 

(Wrigley's donDiemiut) 
do nabycia 

w aptekach, składach aptecznych 
i w sklepach delikatesów. 

Taksometry ( l i czn i k i samocho­

dowe) najlepsze] mark i stale 
— — na składzie. — — 

VII. f n i i i z t i i i i S-ka 
WARSZAWA. Ogrodowa 8. 

W Ł o d z i osobiście „IioU-1 Savoy". 
Piątek, sobota (l4.go I 15-go) 

P o p i i i e i i n r z i l i ł i 
miast Ryki i Sohienie Jeziory 

Kapalcie zaaczek na rzecz pooorzelcfiw 

I niszczy odcisk i I b r o d a w k i 
bezpowrotnie 

wyrób. Lab. Chnrn. Farm. A p . 
K o w a l s k i . 

Ogłoszenia drobne 

Protest do sprze­
dania na zł. 30 

zlecenie Hersz Ga 
rellk Piotrkowska 

136, M.Korzec Ale­
ja I Maja 23. 

Stołowy pokój ta­
nio do sprzeda­

nia, Narutowicza 49 
m. 9. 40—3 

Książki szkolne pol 
skte, dzieła kla­

syczne, beletrysty. 
kę I encyklopedję 
w różnych językacn 
kupuje Leon Tu* 

wlm; ul Piotrkow­
ska 17, drugie po­
dwożę m. i-5. 

8057—3 

| L o k a l e | 

Do wynajęcia w 
centrum miasta 

2 oddzielne słone­
czne pokoje z me­
blami lub bez Zgło 
Stenią sub M O 
w admin. .11. R.--
puDliKi* 8055-3 

{meblowany pokój 
I z balkonem jest 
do wynajęcia. M. 

Schenfelder Karola 
Ns 26 11-gie piętro 
frdnt. 8064—2 

Mieszkania poszu-
Ifl ję wprost od 
gospodarza. Łaska­

we oferty pod 
Mieszkanie, 

Nauczycielka, (chrz. 
poszuku|e poko­

ju przy rodzinie. 
Oferty pod „Nau­
czycielka". 8063 

Posady 

Klodzięnlec 18-letn. 
z 4-klasowem 

wykształceniem 
(chrżeśc), poszuku-
' Je Jakiejkolwiek 

pracy. Wymagania 
b. skromne. Oferty 
sub. .Natychmiast1* 

Potrzebna inteligen 
.na panna do 2-ga 

dzieci na wyjazd. 
Tożądana Niemka. 

Zgłaszać się w 
czwartek 13 b. m. 
od 4 — 7 na ulice 
Zachodnią 64 do pp 
DerkowiCz. 

Dwa| młodzi ruty­
nowani ajenci 

handlowi odwiedza 
Jacy majątki ziem­
skie, młyny, tarta­
ki gorzelnie i t. d. 
oszukują do sprze 
dąży artykułów 

wchodzących w za­
kres branży powyż­
szej. Łaskawe zgło­
szenia ilu „II.!„'<•: 
blikl" sub .Dobre 
rezultaty*. 126-1 

On cherche Fran-
cals-se pour 

lecons vis. Plotrk. 
63, de 2—3 

8102 2 

Osoba w średnim 
wieku izraelitka 

poszukuj* zajęcia 
lektur ki lub gospo­
dyni u starszego 

dobrze rytuowane-
go inteligentnego 

pana lub pani e-
wi nln,i nu- na wy­
jazd. Oferty sUb. 

.Lektorka". 813^-3 

Student udzela 
tematyki, łac ny 

fizyki, języków. Ki­
lińskiego 96-3, dru 
ga biama. godz. 

7884 

d u ż y kau-
m a kask i o k a ­

zy jn ie 

English lessons gl- Wiadomość 
ven byanEnglsh- 1. A t - - „ M 

2 8 m - 1 4 

punllka". 119—2 

Przyjmę posadę 
ekspedientki od 

zaraz. Oferty do 
admin. „i! Republi 
ki" pod „Skromna-

8135—2 

Student udziela lek 
cii Specjalność: 

polaki, francuski, 
niemiecki, łacina 

Wiadomość od 15— 
19 Bronisław 

Eychnor Aleja 1-go 
Maia 16. 8130 

Pracownia artysty' 
czna ręcznych 

robótek przyjmuje 
do baitu ręcznego 
suknie jedwabiem 

i koronkami, merei-
kl toledo i opiłka-
c|« na bieliznę, oraz 
filet na kapy, story 
1 poduszki. Ceny 
niskie, Margulies 

Kilińskiego 46 
I piętro, front. 127 

Zaginął dowód oso 
blsty wydany 

przez komendę Po­
licji Państwowej w 

Lodzi na Imię 
iChwatt Krsjndll, 

8062-3 

frontowy umeblowa­
ny do wynaieclE 

Oferty sub „Wrze" 
sień" w adm. «H< 

Republiki*. 

julja Wolska zgu-
J b ła nadkartę Wyd 
z faór Sp. Akc I K. 
Poznańskiego. 

IkuszerKa Piplkow» llirandwajman Ję­
li przyjmuje zsmo 0 chuda Łajb zagu­
bienia pań, Ploti- | b | | dowód osobisty 
kowskal32 H ] w y d a n y p „ „ Ko 

misarjat Rządu na 
ni. Łódź 921—3 

pokoje 
u m e b l o w a n e 

nrzybłąkał się duży 
r pies wyieł Wło­
dzimierska 40 Ro­
siak Koziny. 7986 

Ulica Piotrkowska 
N» 154 m. 4. K87-2 
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Wydawca; Bt. Leszek Klrkien Redaktor; Wacław Smolaki. 
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